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\V STĘP . 

.. 
Zaden od<lzia·ł lrrólestwa źwierzęcego , nie zbliża 
się tale p1·z1rje1nno ś cią i n1clodyą swego śpievvu do 
głosu ludzl(iego, nad ptal{ów. 

Pon1iędzy n111óstwem tych sl{t'zydlatych stwo­
rzeń, szczególniej tali nazwane śpiewające ptalri, 
uposarzone zostały od przyrodzenia zdolnością ozy­
wiania wdzięcznym i lubym głosem ol{olic przez 
siebie zamieszl{anych i rozweselania 11aszych umy­
słów. Główny1n powoden1 ozy,,rienia niemal natu1'y 
są niezaprzeczenie te drobne istoty; lrtórycl1 mil­
czenie posępną a nawet i martwą by ją czyniły. 

Pom,iędzy śpie,vającen1i ptalian1i sa1nce z"\lvylrle 
są większe i ładniejsze od san1ic, i tern są p1'awie 
odznaczająccmi - nielitóre nawet gatt1nki samic 
całkie!ll nie śpiewają. 

Spiew ptallóW l'ozltłada si ę ,v następujący 
- sposób: Ptal{ się o dz ew a, gdy gło śne strofy lub 

pojcdyńcze tony swojego śpiewu od czasu do czasu 
słyszeć daje. Tal{iemi sq: słowiki, ka11arki , zięby , 
i tym podobne. 

Ptalri śp ie w aj ą, gdy 11ie zważaj ąc na prze­
ciąg czasu, świegotają, lt1b g•Io śno melodyj11ie 
śpiewają wspólnie z świegotanie1n, jako to: szczy­
gły, czyżyki i t. p. 
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Ptal{i g,,1 izdnją„ gdy icl1 śpie,v z wy1•aźnych, 
podohnJrch do tonó,v fletu głosu się sk·f ada, n. p. 
malrolągwy. 

Dowodem pojęt11ości i dob1·ej pamięci nielitó­
rycl1 rodzajów ptaków jest, iz nietylko obce me­
lodye naśladować, lecz słowa niektóre wymawiać 
i róz~ych łatwych sztuk nauczyć się dają. 

Spie'\i\rające ptal(i t,vorzą oddzielny dział, 
składający się z szesnastu rodzajów, i 900 gatun­
ków, a które się wszystliie przez kulisto-liończy­
sty dzióbeli, najczęściej krótkiemi nózkami od in­
nych ptalióW róinią, a zywią się owadami, jago­
dami, lub nasionami rozmaitych roślin. 

Większa część śpiewających ptaków jest ko­
czująca. Opuszczają one nas w jesieni, i udają 
się ,v odległe cieplejsze kraje„ a dopiero na wiosnę 
powracają. Inne błądzą tyll{o o liilka mil od zwy­
kf ego 111ieszliania i wkrótce powracają: a te na­
zywaj,ą się b -fąkające1ni. 

Spie,vające ptaki, lrtóre tak są człowiekowi 
mi{ e, bywają najczęściej łaJlane i w klatkach za­
n1yl{ane lub ,v pollojt1 przechowywane , azeby icl1 
1nify śpiew rozrywał prawie smutne myśli i osładiał 
tak liczne w zyciu ludzkiem trosl{i. 

J 



Łapanie Ptaków. 

Do łapania ptaków używają kijków , lepem na­
puszczonycl1 „ sideł ,vf osia11ych, potrzaski1 i sieci. 

Do łapania za pon1ocą tych ostatnich a naj­
więcej 11zywanych wyhie1·ają miejsca zupełnie od 
roślin oczyszczone, i taliOV\1 e hyV\rają siecią ohcią­
gnione. Je.zeli są w lesie załozone, nazy,vają się 
gniazd a leśne„ Pot1~zeba do tego dwóch sieci, 
któ1·e p1~zy zaciągani11 jedna na d1·ugą zachodzą 
lub w górę się \i\1 znosząc, t,vorzą niejal{o 11a111iot. 
Podobniez postępuje się na rozległem polu, w 
og1·odach i przy jeziorach, na wzgó1·l{ach lub do­
linach bądź z jedną„ bądź z dwien1a siecian1i. 

Przy obranych na ten cel miejscach z,vykle 
są potrzebne wabiki. Są to w ukryciu cl1owane 
śpiewające ptalii, a lltóre zwyllły ,v jesieni śpie­
wać„ talrowych bo,vicm z 11podobanien1 kaidy dzilii 
ptak słucha. 

Łapanie to zaczyna się wliońcu Sierpnia 
t1'wa p1'zez całą zimę. 

W lasacl1 11pat1'uje się do tego stósowne miej­
sce, 11a olroło obsadza się gałązlran1i ostu i innymi 
krzewa1ni; sieci zaś powinny być tak dł11gie i sze­
roliie, azeby te gałązlri ca,fkowicie zal{ryły. Wa­
bika wsadza się pomiędzy te ga·f ązki i przykrywa 
sta1~annie. Jali tyllro te11 zacznie śpiewać, nieprze­
zor11e ptaszl{i siadają na gałązliach. Ptasznik po-

-iTUT Z6fl ~" i ~z J 
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,,rinien być \V pobliżu, ,v lrrzakach ultryty i zacią­
gnąć dopiero ,v tenczas sieć, gdy znaczną ilość 
zg1·omadzo11ych ptakó,v widzi. Dla łatwiejszego 
pojęcia tej maszyne1·yi dajemy t11 winietę. -

' 
Prawie wszystkie 1·odzaje ptaków, żywiącycl1 

się nasionliami, łapią się na wios11ę naslępt1jącyn1 
sposobem: bierze się llillia mocnycl1 ga·fązek dę­
biny lub buczyny, na lltórych znajdują się jeszcze 
zwiędłe listki, obcina się takowe g·I adko na stopę 
lub półtory · wzdłuż u szczytu, 1·ozszczepia się je 
tal{, aby w nich lepem napuszczone gałązlii utlr,vić 
można. Tali u1·zadzone 

~ 
drzewka - stawia sie . na 

,vzgórzu, li1b w talrich miejscach, gdzie zwykły 
ptal{i przelatywać. 

Gałązlri z lepem powinny być pochyło za­
tknięte, a około tych na ziemi ustawiają się lrlatlri 
z ptaszkami do wabienia , lecz te starannie gałę­
ziami poliryć należy, aby jedne drt1gicl1 widzieć 
niemogły, gdyby to bowiem nie było starannie 
11czynione, przelatujące nie siadałyby na lep, a 
wabiki nie odzywałyby się. Na ,vabilri najlepsze 
są ptaki z,f ~pane i oswojone, gclyz te„ litóre by1fy 
od młoclości w lilatce piclqgno°\\rune, wcale wabią­
cych tonów nie roz11micją. Najlepsza pora do ła­
pania tym sposobem ptalt~w jest od wscl1odu słoń-
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ca az do godziny dziewiątej ran11ej ; po upły,vie 
tego czasu juz tylko szulrają pozywienia i nie 
sfucl1ają ,vabiącego ich głosu. 

Sposób robienia Lepu do łapania ptaków u­
zywanego, jest następujący: Rozpuszcza się pewną 
ilość czystego oleju w naczyniu Żelaznem na wę­
glach rozzarzonycl1 dopolrąd się nie zagotuje, po­
czem odstawia się n,a bok i zapala papierem olej, 
gdy tenze mięszając ciągle przez niejaki czas łyżlrą 
zelazną bezprzestannie palić się będzie, p1'zylrrywa 
się otwó1- 11aczynia z,vilzonem lnianym płótnem, 
przez co się płomień zgasi. "\'Vyciąga się wtedy 
łyżlia z trocl1ą oleju i gdy och·fudnie, próbuje się„ 
czyli jest dość klejowatym, w przeciwnym razie 
nalezy zapalenie po,vtórzyć dopokąd należytej lile­
jowatości nie nabierze. Mozna tal{ze dodać stóso­
wną ilość t111czonej lialaf onii i mięszać „ dopokąd 
nie będzie dokładnie rozpuszczoną. Toż samo o­
trzymać można bez zapalenia oleju t)rll(o smarząc 
na wolnym ogniu, lecz to nie1·ó\\rnie dłuzej tr,va 
i nie jest tal{ dobrem i długotrwaiem. 

Z klejowatego soliu je1nioły moz11a także na­
stępującym sposobem lep przyrządzać. Dojrzałe 
jagody got11ją się w wodzie tal{ d,fugo, az popę-

. lrają; potem się w mozdzierzu je tłucze i I'Ozciera 
z małą ilością wody tak dł'11go , dopolrąd wszellra 
lilejowatość ocl slió1·lii i od pestlri od•f qczoną nie 
zostanie i w wodzie dostatecznie 1·ozpuszczoną nie 
będzie. W odę tę tak długo się gotuje, dopólri po­
t1·zebnej klejowatości nie nabierze. Moz11a talrze 
korę z jemioł11 wziąść, utłuc w możdzierzu i w 
wodzie 1·ozrobić, aby się klejowate części oddzie­
liły. Dla zalionserwowania tego prepa1·atu n1ozna 
do funta tego lepu 3 do 4recl1 ,futów olejliu ter-
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pent~rnowego dodać, a gdy potrzeba lnianym ole­
j em rozrzedzić lub zywicą zgęścić. 

Z l{ory ostrolrrzewi1 mozna taliże lep na pta­
ki robić. 

Z 5ciu części lralafonii i dwóch części czy­
stego lnianego oleju na wolnym ogniu rozpuścić~ 
można takie doh1'y lep ot1·zymać. 

Stóso,vne 11rzadzenie l{latelr. -

Przy robieniu i ,vyborze l{latek trzeba mieć 
na względzie rodzaj i przymioty ptaków, dla litó­
rych się takowe na mieszkanie przeznaczają: Głó­
wną zasadą być powinno aby nie były, ani zbyt 
duze, ani tez za nadto małe, w ostatnim bowiem 
razie, pióra ptaków psują się, a ptal{i nawet stają 
się posępnemi: gdy zaś są za nadto duze, zhy­
teczny1n I'ucl1em utrudzają się tak dalece, ze mało 
mają ochoty do śpiewania. Dno u lrlatlri, szcze­
gólniej dla większych ptal(ów, jako to lrosów, 
szpaków i t. p. jest najlepsze podwójne. Wierz­
chnie dno zwykle ułożone być winno z poprze­
cznich pręcików, azehy nieczystość od ptalrów po­
chodząca pI·zez tal{owe przelatując nie walała ich 
gdy biegają. Spodnie dno powi11no h)rć często 
wysuwane i czyszczone. Podobne ułozenie jest i 
w klatkach mniejszych ptaszliów dogodne, gdyz 
takie łatwiej się czyszczą bez stracl1ania znajdu­
jących się w nich ptaszków. 

Kształt klateli zresztą, stósownie do mających 
ich zamieszkiwać ptalrów powinien być rozmaity, 
to jest, k1·ągłe w kształcie dzwonu lub czworo-
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graniaste. Jezeli ptak jest iywego charakteru, to 
P,odłuzny czwo1·obolr jest najstósowniejszą formą. 
Sciany lilatki są 1nniej lub więcej przeźroczyste, 
podług upodobania ptalra, czyli m11iej lub ,vięcej 
światła dziennego lub samotności potrzeh11je, by­
wają tako,ve zupełnie lub w części z d1·utu wy­
platane, czasami z grubszych metalowycl1 pręci­
kó,v lub drewnianych z stósownemi , odstępami„ a 
po więl(sz ej części z wązkich deszczułek. Wieko 
klatlli jest najlepsze w kształcie slrlepienia dykturą 
lub materyą pok1·yte, aby gdy na wolnem powie­
trzu zawieszona będzie„ promienie s,f oneczne prze­
chodzić nie mogły„ ś,viatło bo,viem z gói·y na 
ptaków dzia ,fające jest im z tego powodu szlrodli­
we, iz zamknięte w podohnem położeniu zwykły 
czepiać się nozlrami u sltlepienia, a odciągając w 
tył główkę dla spostrzezenia mozności wyjścia, 
często na dół spadają. 

Klatlla dla słowików jest najlepsza półtory 
stopy długa, 8 cali głęboka, na bokach 13 cali, 
a ,v środliu, gdzie polirycie sklepienie tworzy, 15 
cali wysoka. Wszystkie strony mają być dre­
wni~nemi p1·ęcillami osadzone, 3 linie blisko gru­
bości mające, takoz spód, nad lltórym wsuwające 
się dno półto1·a cala wysokie powinno się znaj­
dować, a które bibułą wyiozyć nalezy4' azeby przy 
czyszczeniu lrlatlri tyllro ten arkusz wyciągnąć, a 
i11ny włozyć mozna. Na holiu powinien się 1 cal 
sze1·0Iri z·łóheli na jedzenie wsuwany znajdować, 
a boczna deszczlra colrolwiek wyzsza, azeby pta­
szelr nie tr1lc ,viele ziarna móg·f rozrzucać. W ś1·0-
dlru facyaty znajduje się tak zwany śpiewnilr w 
lrształcie pó.f olr1·ągłym, wypukłym od dołu do samej 
góry dochodzący, w którym zawiesza się woda, do 
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Jitórej wyższy pręcili s ko cz n i Ir zwany powinien 
dochodzić tali t1rządzony, aby naczynie z wodą 
wyg,od11ie można było wyjąć z tej klatki p1~zy 
obrocie tego śpiewnika. Na dole mają być dwa 
skoczniki a p1·zed śpiewniliiem w środku jeden, 
który nalezy zielonym suknem obwinąć, aby pta­
szkowi mięko było i nóżelr nie męczyło, co jest 
u słowików jak i u wszystl{ich ptaszliów zwylrłem 
cierpieniem. Zwykły wie1~zch bywa z początku 
zieloną materyą poll1·yty, a cał'a klatl{a zielono 
olejno pomalowana. Po liilliu dniach polrrywająca 
materya zdjętą być może„ a klatlra gałęziami po­
kryta. 

Dla kana1-liów najstóso~~niejsze są d1·óciane w 
kształcie dzwonu klatl{i, litóre przynajmniej jednę 
stopę wysokie, 8 cali w przecięciu i dwa na krzyz 
załozone skoczniki mają. Do jedzenia i picia uzywa 
się szklannych naczyń kapikiem zaopatrzonych, 
ażeby się zywność nie rozrzucał'a. Dno nalezy 
papierem wyło.iyć, ażeby się odcl1ód od ptaszl(óW 
nie przylepiał. Ptaki, lrtóre się ba1'dzo p1'zy czy­
szczeniu klatek lękają, p1~zesadza się "\'V czasie 
czyszczenia do innej klatki i dopiero po wylronaniu 
tego wpuszcza się je na pow1·ót. 

Dla Zięb szczególniej czworograniaste lrlatl(i 
są stósowne, zresztą mogą mieć in11y liszta,f t, aby 
tyllro w lrąty urządzone były, powinny atoli pół­
tory stopy być difugie, 8 cali sze1~okie , 1 stopę 
wysol{ie„ z wierzchu slrlepione i z dwie1na sko­
cznikami, z których jeden winie11 b)rć blislio zy­
wności a drugi przy napoju. Im więlisza kJaLlra, 
tem lepiej będzie ptakowi. 

Dla Sliowronlra stósowna jest !{latka pół'to1·y 
stopy długa, 8/ 4 stopy szeroka i 5 ćwie1·ci stopy 

-. • 
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wysol{a. Od góry powinna być sulrnem pol1ryta, 
gdyz ptal{ ten często podlatuje, a więc w zwylrłej 
1rlatce główl{ę mógłby sobie rozbić, u spodu zaś 
lilatlri szufladlra do wyczyszczenia lroniecznie jest 
potrzebna. 

.... 

O 11łasl{a,viani11 Ptal{ó\v. 

Nastę..pt1jącym sposobem 1nożna wszystkie po­
liojowe }Jtaszki w li1·ótlri111 czasie po złapani11 talt 
ob.faslrawić, iż na 111ęliu siadać, odlatywać i przy­
]atywać llędą z ust p1·zyj1nować jedzenie i t. p. 
Bie1·ze się, nowo złapanego, n. p. Szczygła, ąhcina 
się, w miarę jego trwozli,vości, m11iej lub więcej 
z jednego slrrzydełlca najdłt1zszych piórek, azehy 
ptaszeli przy odlatywaniu z ręki nie cierpiał a za­
razc111 slirzydełlra kształtu zwylrłego nie straciły. 
Pote111 sma1·uje się olroł'o noslra bergamotowyin lub 
i11ny111 mocno wo11iejącym olejlriem, p1·zez co pta­
szelc 11a niej alri czas tali odu1·zonym zostanie, ii 
.z111Je·f11ie 11iemal powoln1r1n ol(az11je się„ a to tak 
dalece , iz z palca na palce p1·zesl(aliiwać będzie. 
Zaczem j ednalr spolrojnie siedzieć będzie, lrillitt­
liro t11ie odleci pie1·wej; lecz to nie długo trwa, 
szczególniej gdy się poprzednio polrój colrolwiek 
zacien111i. Gdy już spokoj11ie siedzi„ nn wslrazują­
cym palcu jed11ej ręlri poda,vając n1u od drugiej 
r~lii palec, azeby na tenze wstąpi1ł, tyn1 sposohe1n 
nauczy się slralrać z jed11ego na dr11gi. To jest 
główną rzeczą; a gdy to pojmie, w ki·ótce pote1n 
gdy odu111zenie moc11ym zapachem sp1·a,vio11e 01ni-
11ie, po1niarkuje, iz nat1czyciel 11ie chce mu p1·zy-

• • 
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krości zrobić, i wtedy ,;vszelltiego rodzaju szti1ki 
z łatwością zrozumie. Prag11ąc aby pozywienie z 
ust nauczyciela brał, nalezy go cokolwiek wy­
głodzić, i od czasu do czasu poliazywać na war­
gach ulubioną jego żywność. Takie ułaslrawione 
ptal{i uczą się tak.ze na ręce siedząc śpiewać, gdy 
im się z pieszczotą killrali1~otnie jedno powtarza. 

\ 

Sposób przyzwyczajania złapanych 
ptaków do jedzenia. 

Nie kaidy świeżo złapany ptaszelr u1nie się 
, z nowym swojem połozenie1n oswoić. Nielitó1·e 

natychmiast po złapaniu jedzą podaną im zywność, 
inne, zasmucone utratą swobody często zdychają 
z upornego gł'odzenia się, jezeli ich się nie lrar1ni, 
lub g,vałtem prawie jedzenia do dzióbka nie kła-

.. dzie. O te, lrtóre za1~az po wpuszczeniu do klatl{i, 
w zakątku tejże zasępione siedzą, i zdają się z 
odurzeniem nad teraźniejszem swem położeniem 
rozmyślać, mniej się kłopocić nalezy, jak o te„ 
które zaraz po zajęciu klatl{i niespokojnie tu i 
owdzie biegając dzióby i nózki kaleczą, poczem 
smucą się i z bólu wk1·ótce kończą zycie. 

Mierne ocienienie klatki, przez osłonienie jej 
lub umieszczenie w niezbyt jasnem miejscu, jest 
dobrym środkiem obłaskawienia tych dzieci natury„ 
i uprzyjemnienia im nowego pobytu. 

Nowemu przybyszowi wpuszczonemu do klatlli 
dlań przeznaczonej, stawia się pozywienie do ja­
kiego był na wolnem powiet1·zu przyzwyczajonym„ 



15 

jalro i też wodę. Ptakom, które zwyliły jagodami 
się żywić, należy taliowe u sl{lepienia lclatlii za­
wieszać lub tez z ziarnem mięszać, osłonić klatlrę 
sulrnem i przez killra godzin zostawić go spokojnie. 
l\'.Iożna takie świezo złapanego ptaka p1'zed ,vpu­
szczeniem go do klatlii, w wodzie zanurzyć. Mare 
osłabienie po tyin przestrachu nastąpi, lecz wkrótce 
przeminie; jak tylko zacznie gładzić swe piórka, 

· jest to znak, ze wlrrótce jeść będzie. 
·Jezeli ptaszelr przy złapaniu zranioną lub 

wylrręco11ą ma nóżlrę, nalezy ranę mydlanym 
spi1'ytusem z kamforą napuścić. 

• 

Plelęgno,vanle pokojo,vych Ptaliów. 

Ażeby polrojowe ptalii zdrowo i dfugo w tyn1 
stanie uti·zymać„ w litóry111 do śpiewania są zdol­
ne, t1'zeba mieć staranie, aby lrlatka stósownej 
była wiellrości , czysta i w dob1·ą zywność zao­
patrzona. 

Wszystkie poliojowe ptal{i lt1bią czystość , 
świezą wodę i czyste nie zalrwaś11ia·Ie pozy,vie11ie, 
świeze po,vietrze „ ciepło i światło. Nielrtóre je­
dnak, jalro to: Słowilr w ocienionej klatce hyć musi. 

Sta1'ania i pilność w zachowaniu powyzszych 
przepisó,v wywierają wiele wpływu na zdrowie i 
długie zycie pokojowych ptal{ÓW, zaniedbanie i 
niezdrowa zywność przyp1·awia je o chorobę 
śmierć. Następne postępowanie jalio naj.stósowniej­
sze zalecić mozna: 

1) lrto swoje ptalri zdrowe i weso•f e chce za­
cho"Tnć „ powinie11 il ę n1ozności, to su1no po-

. 

i 
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iywienie i111 podawać jakie im natura wsl{a­
zała, i niech się strzeże, zmuszać ich do 

,, zjedzenia, co im jest niestóso,vnego lub ze­
psutego. Ażeby ptal{i w dzień jednal{o śpie­
,vały, trzeba im tyle tylko zywności podawać, 
ile na jede11 dzień może być dostatecznć1n, 
inaczej bowiem, psują wiele, wyhie1·ając naj­
lepsze a pozostałe 1·ozrz11cają, i raczej gł.ód 
cierpieć wolą jak to co rozrzt1ci1y zjeść, a 
gdy świezeg-0 dostaną„ jedzą za wiele. lin 
p1·ościejsze jest pozywie11ie, tern zd1·owsze 
jest clla nic 11. 

2) Unilrać należy wszellriego pożywienia, w 
którym się ocet, pieprz i drozdze znajdują. 

3) Codzien11ie klatkę czyścić z odcl1odu i roz­
rzuconycl1 ziarnek, ś,viezym wys)rpy,vać pia­
skiem, i często do kąpania wodę dawać. 

4) Często lilatkę przewietrzać, jeżeli zwylile 
przylirytą bywa, tak jalr i polrój, unikać atoli 
przeciągów, Irtóry im tak szkodliwym jest jale 
zbyteczne gorąco i ciep·Ia do picia woda. Dla 
tego klatka w lecie nigdy nie powinna być 
w poł'udniowych godzinach na promienie sło­
neczne wystawianą. 

5) Nie męczyć ptaków uczeniem sztuk. 
Pospolitem pozy,vieniem dla śpiewających 

ptaków, które na wolnym powietrzu owadami'> 
robakami lub rozmaitemi jagodami żyją, najlepszemi 
są mrówczane jaja, mączne robaczki, w wodzie 
rozmoczony i dobrze wyciśnięty suchy chleb i _ 
zó,fta„ roztarta marcl1ew. Suche bułki mozna także 
tłuc miałko jal{ drobna kaszka i tal{ie dawać. 
P1·zy karmieniu na jednego ptaszka bierze się tej 

1 
I 

bułeczlii pełną łyzeczkę herbatową i skrapia zimnym 

• 
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lub letniem, lecz nio gorącem mlekien1. Tal{a ży"'r_ 
ność trwać 1noże w lecie jeden dzie1i, nie robi się 
lrlejowatą i jest ba1·dzo pozywną. Gdy się 11a 

wierzch przyłozy mącznycl1 1·obaczllów lub much 
przyzwyczają się najdelilratniejsze ptalri, jak piegzo 
i t. p.; takie p1~zenica i jęcz1nień mogą być do 
tego użyte. 

Następująca mięszanina n1oze 
wszecl1ne pozywienie uwazana: 

być jale po­

1) Bierze się suchą, dobrze wypieczoną hu·fkę, 
moczy się ją tal{ długo ,v wodzie, dopokąd 
zupełnie nie przesiąlrnio , wycisl{a się wtedy 
dolrładnie V\7odę, ohlówa mlelriem i clodajo 
się do tego czystój prze11icznej kaszy. 

2) Bie1·ze się jedną ma1·cl1e~r, lrtóra pop1·zednio 
znajdowała się cafy roli w pi"\i\rnicy w piaslrlt 
zal{opana i nicuszlrodzona , trze się 11a ta1·le 
i stósowną ilość 1·ozmiękczonej huiki mięsza 
się razem„ dodając jeszcze colrolwielr pięlinej 
przenicznej, lub jęcz1niennćj lraszki i mięsza 
się wszystlro razem. 

P1•zy ten1 ,,rsz)'Stlriem U'\\1 ażać trzeba, że tal{ie 
mięszaniny codziennie zrana świezo robione być 
mają, gdyż łatwo Irwaśnieją i przezto szkodliwe 
dla ptaszlló,v się stają. W szystliie polrojowe pta­
szlri, tal{ te, litó1·e nasionami, jal{ i te, co owadami 
żyją, lubią talrą n1ięsza11inę. Jalro p1·zysmaczek do­
dać niekiedy tłuczonych lronopi, mallll „ nasienia 
rzepy, mrówczych jaj, lub mącznych robaczlrów. 

Dla Ira1·miących się nasiona1ni pol{ojo,vych 
ptaszków są następujące nasio11a jalco to : nasienie 
letniej 1·zepy, l{onopi„ lrapusty i sa·faty ha1·dzo do­
h1·e, gdy jeszcze nieliiedy mają doda11e n1ączysLo 

Ptasz1iik. 2 
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zia1·na, to jest: o,vios, nasienie kanaru lub p1·0s0. 
Taliie daje im siq nicliiedy zielona sałatlra drobna, 
głowiasta, andywia i t. p., jalro dopomagająco do 
st1·awności. 1'It1szą atoli być pie1·wćj czysto wy­
płukane. Daje się ptaszkom zywność w gli11ianych 
lub szlrlannych 11aczyniacl1. Szczegól11iej naczynie 
do wody powinno być zawsze bardzo czyste. 

Wszystkie łakotl,i, jalio to: Cliliier „ sucharlri 
i t. p., nie są zdrowe i tylko czasem dawane być 
1nogą. 

l{armicnic młotlych śpic,v1\jącycJ1 

PtalióW . 
• 

Gdy n1fode ptaszlri mają siq uczyć obcego, 
nic roclzicielslriego śpiewu, niepowinny być p1·zez 
rodziców ltar1nio110, lecz trzeba jo wyjqć z gnia­
zda, gdy im się pió1·lra wylrłuwać zaczynnjq, to 
jest, zaczćm sq w stanie śpiew roclziciclslri poznać. 

Trzeba wiedzieć ile małym pozywicnia dać 
, należy, gdyz zarówno zbyt 111ało, jak zbyt wiolo 

zaszkodzić im 1nożo. Podifug ich Ir1·zyków lub o­
twierania dzióbl{óW stósować się nie nalezy, gdy 
się do nich przyhliza; lecz trzeba następujący po­
rządelr zachować. Z1·ana„ w godzinQ po wschodzie 
słońca, lrarmi się ich pie1·wszy raz, w godzinę 
potćm d1·11gi raz, i talr co g'odzina az cło zachodi1 
słońca. Nio daje in1 się nigdy tyle, ile ząclają, 
lub gdy juz nicchcą, często bowiem są talr łal(o­
me„ iż od razu od jedzenia giną. 
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Naulia młodycl1 ptakó,v obcego 
śpiewu . 

. 

Jest to 11iezbędnie potrzebnen1 dla młodych 
samców śpiewających ptaszlióW, azeby, gdy na­
turalny swój śpiew dokładnie umieć mają, takiż 
wcześnie, gdy już same jedzą i świegotać zaczy­
nają, od starszych tegoż gat11nku s ,fyszeć 1nog·fy. 
Gdy to być nie może, stają się partaczan1i, i ,vo­
lą obcy s{yszany śpiew naśladować jak właści"vy 
tworzyć. M{ode tedy ptaszki na ś ladują śpiew który 
słyszą, bądź to ich wła ś ciwy, bądź śpiew obcych 
ptaków lub sztuczną melodią. Ztąd wynika, Ze 
młody ptaszel{ ten tylko śpiew słyszeć po,vinien , 
którego się ina uczyć, bo inaczej, nie. tylko że 
na11czyciela 11ie zdoła naśladować, lecz nawet zu­
pełnie obce tony które słyszy, mięszać będzie. 

Jeżeli się chce ptaszlra jaliiej muzykalnej 
sztuki uczyć , należy go ,v ltlatce w osobnym po­
koju umieścić , gdzie]Jy żadnego głosu ni śpiewu 
ptaków nie słysza.J. Jeżeli ina się kilka sztuk u­
czyć, należy wybrać mały wstęp i marsz lub me­
lodyjną jaką Aryą. Jedno i drugie ma być z tonu 
C, gdyż ten najstósowniejszyn1 jest dla ptaków. 
Wysokich tonów trzeba unikać; ho ptaszek będzie 
się starał naśladować, lecz p.fuca jego cie1'pieć na 
tern będą. Szczególniej ton inst1·umenLu, pod·fug 
którego ma być uczyny słowik, kos i t. p., winien 
być nizszym od tonu 1nałego flecilru „ zwanego 
p i ko 1 i n o , które zwykle do uczenia ptaszków 
służą. Jeżeli się melodyą tylko ustami śwista, 

2• 
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mozna miarę tonu do naturalnego g.f osu ptaszl{a 
zastósować. ~ 

Codziennie tyllro trzy lclrcye nalezy małemu 
uczniowi dawać, to jest, z1·ana, w południe i wie­
czór, kill{a razy powtarzając sztuczlrę. Na11lra zra-
11a, jalro w porze, gdy natura w ożywionych isto­
tach najwięcej usposobienia do przyjęcia wrazeń 
zosta,via, powinna być najdiuzszą. Ptalri w tej 
porze nie talr są roztargnione, jalr w innej i łatwiej 
pojmują, co usłyszą. Przy lrazdem powtórzeniu 
gra się za,vsze cały liawa,f ek, nie powta1~zając a­
toli oddzielnie pier,vszej ni d1·ugiej części. 

Jeżeli Irillra małych ptaszlrów chce się od 
razu jednej meloclyi nauczyć, nalezy liazdego, jale 
tyllro świegotać zaczynają, osobno 11mieścić i tali 
da]elro ,v poliojach oddzielnych, azeby jeden dru­
giego nie móg·f słyszeć ani widzieć. Zarazem 
lrlutlrQ zwierzchu przyliryć nalezy, ażeby widolt: 
rozn1aitych przedmiotów nieby·f powodem rozta1·­
gnienin. Talr należy je w zupełnej spolrojności 
11iczem niep1·ze1·wanej zostawić. 

Tak cl-fugo t1·zeba naulri bez przerwy udzielać, 
dopol{r1d młode śpiewulii zt1pełnic się nie wyuczą, 
lecz i polem trzeba im nauczony lrawa•Ielr czasa­
mi przyg1~ywać i zawsze przestrzegać, azeby śpie­
wu innego ptalra nie s-fyszeli i nie naśladowali. 
W czasie pierzenia zapominają ptaki mniej więcej 
to, co się nauczyły, jest tedy l{oniecznie pot1·zebne, 
ażeby im po odbytćn1 pierzeniu często toż samo 
przegrywać; bo zwyl{le ptaszek nic uzyslra natu­
ralnego swojego głosu jak w następnej wiośnie. 

Je.zeli siq więc w jesieni poprzestanie naulri, 
to ptaszelr nic będzie umiał nic dol{ład11ie. 
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O chorobach pol1ojo,vych ptaszl1ó,v 
i środkach teczenla tychże. 

Doświadczenie nas uczy, iż źwierzęta „ lltó1~c 
mało, lub wcale wolności nie były pozbawione, 
rzadlro lub wcale nigdy nie chorują, a p1~zeciwnic 
te, lrtóre są zamlrnięte, często z chorobą walczyć 
muszą. Talr więc i polrojo'\i\re ptaszl1i, wystawione są 
na wiele cierpień, lrtóre są ich rodzajowi właściwe. 

Zd1~owc ptalri są wesołe, zwawc, ut1-zymują 
siq czysto , piór·lia lezą gładl10 na icl1 ciałku; o­
czy mają zywe, szczególniej obwódl{i tycl1że jasne, 
źrenica ognista; często się słyszeć dają, cl1ętnio 
siq przy cieple sifonecznćn1 l{ąpią; w ciągłem pra­
wie są ruchl1 w lilatce i w miarę są tłuste; piórl{a 
są g·fadl1ic i nie-f on1ne. 

Ptal1i cho1~e p1„zeciwnie, siedzą spolrojnie i 
cicho, są nadzwyczaj łaslrawc, i ba1·dzo głodne, -
pomimo iz zdają się dość jeść; pióra wznoszą w 
górę; z trud11ością oddychają, są słabe, lr1~yją głów-
kq pod slr1'zyde1Ira i często miewają go1~ączlrę i 
zimno; oczy są smętne, a obwódlii u tycl1zc jale 
i pyszczclr zółta,,, c i blade; zwylrle lroriczq ptal{i 
na Ironw11lsyc i apoplelrsią. 

Pierzenie się czyli choroba piór. 

Co1'ocznie t1·acą ptalri pióra i z1nieniują odzic1·z, 
jcd11e gatunlii 1·az, i11no dwa 1·azy. Zwyl{lc dzieje 
siQ to na wiosnq l11JJ w l{o1icu lata. Zauwuzu110, 
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ii zmiana pió1~ nierównie prędzej odbywa się na 
wolnem powietI·zu jak w pokoju, ie brak promieni 
słonecznych, i ciemny i wilgotny pobyt przeszlra­
dzają do rozrastania się piór. Po wypierzeniu się, 
11iektó1·e ptalii zmieniają zupełnie liolor; gdyz Ma­
kolągwy, Szczygły, Gile i t. p. zaledwie po pierw­
szem pierzeniu poznać mozna, a że u niektórych 
ta zmiana do t1~zeciego i czwartego roku t1·wa, 
uwazano tedy jeden gatuneli zi1 dwa lub trzy ro­
dzaje, n. p. u makolągiew, - Na wiosnę pierzenie 
nie jest talr mocne jak w jesieni, poniewaz w ten­
czas tyllro małe piórl{a się zmienit1ją i wypadają, 
gdy przeciwnie w jesieni, duze slirzyd-f owe i lotne 
pióra wypadają„ 11sychają ho,viem i wypycl1ane 
są od nowych. 

Przy pierzeniu tracą ptalti wiele si,f; a wiatr,. 
deszcz i zimno wiell(i na nich wpływ V\rywierają. 
Czasem ul{azują się plamy biale wiell{ości soczo­
wicy na ich skórze, które pomału jal{ ł11ski spa­
dają„ i swędzenie, bezsenność i słabość sprawiają. 
Tal(ie i młode przy pierwszen1 pierzeniu się, wiele 
~rycierpieć muszą i często zdychają wczasie lrształ­
cenia się piór, szczególniej gdy ,v tej epoce na 
wilgoć„ zimno i wiatr są wystawiane. 

Wszystliie ptalti bez róznicy, potrzebują w 
czasie pierzenia, dobrego i pozywnego polra1·mu , 
bez łakotkó,v, natu1--alnego i sztucznego ciepia i 
spokoju. 

P y p e ć. Jest to istotnie lratar. Wie1„zcl1nia 
języczliowa sl(órka twardnieje i otwory w nosllu 
$ą zatlrane, języczek ·w głęlli jest zółty; piórlra, 
szczegól11iej na główce jezą się„ p1„zyczem gorączlra 
i suchość, sp1„uwia częste otwiera11ie dzióhlia, jalro 
tez lronwt11sye i kichanie. 
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Zcloj1nujo się slró1-lla z jqzyczka, zaczynaj11c 
od gfqbi, p11zozco po1'y jqzyczl(owe uwtl111iaji) siq 
i do t1·tr\!vicnia pot1'zebna flegma znó,v się wyra­
biać moze. Daje się ptaszlrowi t1·ochq mas·fa z 
mi-ałl(o utłi1czonym picpi·zem, a dla rozproszenia 
.zapchania w nosliu, przeciąga się otwory ,v tymże 

_ mnif ym piórl(iem. 
Wyschnięcie ptaszlra, zależy na zatlraniu i 

stwnrd11ieniu g1·uczoflrów tł'11stości, znajdujących się . 
na li11p1·ze, w lrtó11ych zbiera się tłustość do utrzy­
mywa11ia piórel{ potrzebna ; w tenczas pióra na 
lrup11ze jerzą się„ ptaki gryzą je ciągle a tłustość 
tu, zamiast być jasno-zóftego lroloru, jest brunatna. 
Rzadlro znajduje się polrojowy ptak, lrtóryhy na 
to nio cierpiał. Jezcli s0111 ptaszelr togo gruczołlru 
nlo nagryzie, jal{ się to często zdarza, nalezy go 
otworzyć. Rozn1ięlrczyć oliwą lub szmalcem, talrze, 
lepiej jest piórlia w tym miejscu wy1·wać, jale 
p11zclił11wać ll1h przecinać, wprawdzie, ostatnio 
p11 Qclzej zatlranio usuwa , lecz gruczoł rozpędza , 
udzielaniu się t,fustości p1'zeszl(adza i ptaszlri w 
czasie pie1'zenia się zdychają. Mozna je także o­
st1'oz11ie otwo1'zyć, gdy są w stanic zapale11ia „ i 
wodą z cul{I'em lub solą p11zomyć. Dawać ptaszlio­
wi trocl1ę słoniny jest takze dob1·ze. 

B i e gu n Ir a. Świćzo złapane ptaszlri często 
jej dostają, zacze1n siq do poliojowćj zyw11ości 
p1·zyzw··yczają. Wydają co moment I'zadl(ą, białą, 
ziolonlrowato'\-wapnistą materyą z siebie, któ1'a wala 
pió1'a i zlepia. Aby slrullrom tćj cho1'oby zapohiodz„ 
obcinają się tylne pió1'l(a, a sam otwó1· tcgóz oli­
wą sma11i1je, co nic tyllio ch·f odzi, lecz i znpnlc11io 
wst1·zy1nujo. Czasc1n pomaga lawaly\va z olcjl1 
I11ianogo i 11apój z żolaz c 1n. l\Ioczona o,vsiana l{asza, 
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skórka od chleba z winem„ zwykła żywność, temu 
zaradza. 

Z at ka n ie. Zmiana żywności i klimatu„ szcze­
gólniej pierwsza, stają się powodem tej choroby. 
Poznaje się takowa„ gdy ptaszek tylną część ciała 
często zniza, ażeby się odbyć„ lecz niemoze; od­
chód jest lepki i napełnia bardzo wnętrzności. Dla 
ulze11ia trzeba dać ptaszlrowi parę kropel oliwy„ 
lub w oliwie zaśniętego mącznego robaczka, talroż 
rozgrzaną oliwą trzeba wysmarować odchodowy 

. otwór; lub zmaczać w oliwie gładlii łebek od 
szpillri i wsuwać go lrillrall1·otnie, lecz ostrożnie, 
w tenże otwór„ lrtóry zwykle jest wtenczas wi­
doczniejszy. 

S u cho ty. Są one slrutkiem 11iezwyliłej ze­
psutej zywności, lltóra działanie trawienia wstrzy­
n1uje i gruczoły tłustości zatylra. Oznalii tej cho­
roby są: opadnienie z ciała, smutek, ocięzałość, 
niecl1ęć do jedzenia, czasami niezwykłe chwianie 
się ,;v bieganiu, lrolor koło oczów żółtawy„ podo­
hniez języlr i pyszczek. Jallo lelrarstwo zadaje się 
cl1oremu pająka · lrrzyzowego „ którego się poprze­
dnio w dobrej oliwie umorzyło, Jr,fadzie się tallze 
zardzewiałe żelazo do wody i przytem daje się 
z,;yylrłe pozywienie. 

Wie I Ir a cho ro h a. Ptaszel{, gdy 11legnie tćj 
chorobie„ spacla nagle ze slrocznika„ przcw1·aca się 
na dnie klatl{i, bije slrrzydełl{a1ni, czasa1ni otwiera 
dzióhelr i liillla minut spokojnie lezy. Przyczyną 

. tego bywają: mdłości, niezaspoli.ojenie popędu 
p.f ciowego„ bojaźń, przestrach„ przeciąg„ gniew i t. p. 

TrzclJa wtenczas chorego zanurzyć w zim­
nej wodzie, ollciąć pazt1rlli tak g.fęhol{o, aby się 
zakrwawiły i wlać lrilka kropli l11ianego oleju. 



25 

Trzeba siq strzcdz „ aby go w czasie pnroxyz1n11 
nie dotykać, bo 1nożna łatwo zadusić. "r z d ę Cie wietrz n e. w nieirtÓI'ych czę­
ściach, lub na calem ciele wytęza się mocno slróra. 
Przyczyny tego są : zaziębienie, d,fugie zamlrnięcie„ 
zepsuta woda, zła lub zbyt wiele zywności, szcze­
gólniej n młodych w polroju wychowanych. 

Przelrł'uwa się slrórlra ig.f ą, powietrze wychodzi„ 
pfcl1erz się zmniejsza i nilrnie z11peł11ic p1·zcz sta-
1·an11e w cieple utrzymywanie cho1·ego lJcz 11szcze1·­
ilru zd1·«;>wia. . Mozna mu potem dać lrillra lrropli 

• Wina. 
, Ruptur a. Jest to zwylrł'a choroba młodycl1, 
w polroju ,1/ychowanycl1 ptalrów, pewien rodzaj 
nicst1'awności i ztąd wynilrłego zapalenia wnqt1·z­
ności. Oznalrą tej choroby jest, wychud,f e, przej­
rzyste, wzdqte ciało, wiele czerwonych zyłek „ 
p1·zyczem wszystltie wnętrzności do lrońca Iro1·pusu 
się zciągają i talrowe cza1·no i pomięsznne wyglą­
dajq. Powodem do tego są niestrawne, soczyste„ 
zbyt pożyw11e i wytworne pol1a1·1ny , zn1arznięte 
zioła i t. p. 

P1'zociw temu niema peV\7nego lćlra1'stwa, lecz 
czasami pomaga sk1·omno w ma,f ćj ilości 11ożywie-
11ic, colrolwielt ha·funu lub zardzevvia·f ego zelaza 
w wodzie. " 

Wszą cz Ir a. Zwyl1le ta cl101·oba pojawia. 
się u słabowitych i nieczysto utrzymywanych ptn­
szlrów. l\iulilii zalęgają się zwyl(le w g·fówce „ 
szczególniej u młodych z gniazda wychoclzących 
ptaszlrów, objadają im do gołego ciała g',fó,;vlii, i 
pióra pod slirzyde,fJrami zupo·Inic przcg1·yznją. 

W cie1·a się w tal{im 1•azie ptaszlrowi liillra 
l{ropcl olejliu tc1·pe11tynowcgo na główce i w pióra, 
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starannie nalezy klatlrę często czyścić , i gdy już 
jest ptaszeli: dość duży, trzeba„ ally siq często lrąpał. 

I 

\ 

\ 

I{ a n a r e li. 

Ojczyzną lranarlrów są wyspy l{anaryjskle ,v 
zacl10 (lniej części Af ryl{i. Gniezdzą się tan1 nad 
brzegami małych rzćlc i wąwozów, żywią się po­
wszechnie nasieniem trawy l(ana1'owej. Prócz tego 
trzcina culrrowa jest dla nich przysmaczkie1n i dla 
tego nie cl1ętni im są mieszkańcy i szkodnilrami 
ich zowią. W początlru 16go stulecia dla wdzię­
cznego ich głosu, sprowadzono ich do Europy, a 
wlirótce w Niemczech znacznie się rozmnozyły „ 
teraz zaś znajdują się wszędzie, tal{ na póJnocy 
jak i na południu, jalro ulubione pokojowe śpie­
walri, przyswojone tak dalece, ze ich za krajo­
·wców uważać mozna. Na wolnćm powietrzu, 
mogłyby one u nas tyllro w lecie wytrwać. 

Pochodzący z natury popielaty kolor lranarlra, 
lrtóry w spodniej części jego ciała, w zielone p1'ze­
cl1odzi, czyni go zupełnie do malrolągwy podobnym, 
przez ułaslrawienie, liillrakrotnie zmie11iają żywność„ 
lilimat i pomięszanie z innemi ptaszlrami, jal{o to: 
Szczygfami, l\faltolągwami„ Czyzylrami i t. p. nio­
litórym t1lcgł zmianom, tale, iz teraz mozna widzieć 
llanar lrów rozmaitych lrolorów; j ednalrze popielate„ 
bia{e, żółte, czarniawe i czerwone, gł ów110 są icl1 
kolory. Te, lrtó1~e na wie1·zchu są czarno-popie­
late„ lub popielato-brunatno, pod piersiami zlclon­
kowate a oczlra ciemne 1nają, są najpospolitsze , 
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najwytrwalsze i najpodobniejsze do swych nad­
dziadów. 

Żółte i białe lranarki majq po większej części 
czerwonawe oczka i są słabsze. Czerwono-b1·u­
natne lrana1'lri, są najrzadsze, mają popielato-bru­
natne oczy, co do sify i wyt1'wałości „ trzymają 
środelt między dwiema poprzednio wspomnianemi 
gatunlrami. Gdy atoli, po,vierzchowne ba1~,vy wię­
l{szej części l{ana1'ków z mięszaniny tycl1 wszy­
stkicl1 ltolorów się składają, te więc ptaszki tern 
są lrosztowniejsze, lttóre regularne odznaczenia 

. tych barw posiadają. 
Taki kann1·ek, który jest biały lub zó,fty, a 

skrzydełl{a izabelowego ma lroloru, szczególnićj 
gdy ma czubelr na g·f owie i colcolwielc czarny1n 
oznaczony, jest teraz za najpięliniejszego uwazany. 
Potem nastqpuje koloru złotego, z czarną lub po­
pielatą główlrą, z talrimże czuhl{iem, slr1·zydełkami 
i ogonem; bywają taliże czar11iawe lub popielate„ 
z zółtą g1ówlrą albo szyjlią, ió.ftą, czarną lub zie­
lonlro,vatą cz11biastą gf ówką, litóre są szczególnej 
wartości. Inne mniej regularnie odznaczono , nie 
talt są powazne, i zarówno z jedno-ba1'wnemi, 
czarno-popielatemi lub popiolato-brt1natnemi ce-

• n1one. 
Oznalri, po litórych w lianarlracl1 samców od 

samiczelr rozróżniać można, są nastQ1Juj ące : 
Pie1~wszym i niezawodnym znnlliem u doro­

słych ptaszlrów jest śpiew. Mf ody san1iec, gdy 
juz 14 dni do 41·ech tygoclni, jalr opuści,f g11iazdo 
i dobrze latać umie, zaczyna dollładnie świeg·otać, 
gdy przeciwnio samica tyllro jod110-ton11ym lr1'ót­
kim g.f 0s0111 sig odzywa. Są ,vprawdzie samiczlri, 
któ1·e colrolwioli świegotają, szczcgólniój 11a wio-

• 
• 
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snq, gdy popęd płciowy wzywaniem samca jest 
zbudzony; lecz czynią to z przestanlrami i bez wszel­
liićj melodyjnej śpiewności. Gdy młody samiec 
dójdzie pó·f rolru, z1nienia się jego świegota11ie w 
pięliny p1·zejmujący śpiew, przez co się zupe,fnie 
od samiczlii różni, która zawsze tyllio p1·zy jedno­
tonnym g-Iosie zostaje. 

Później odznacza się samiec wzrostem. Po­
stać jego jest wysmuklejsza, jalt sa1niczlii, gł'ówl{a 
więlrsza, szyjlra i 11ózki d,fuższe u pie1·si sze1·sze. 

Co do barw, można w trzech rodzajach, to 
jest„ blado-żółtych, popielatych i brunatnych„ sam­
ców łatwo od samiczek rozróżnić. 

Blado-żó{Ly samczylr„ jak tylko z gniazda od­
latuje, ma pod i nad oczy1na ognisto-zółty kolor, 
taliio i holci główlri są jasno-zóite, u popielatych 
i brunatnych l{olor lloło oczów jest dalelro żywszy 
i pięlr11iejszy jak u samiczelr. Czasami jednali to 
oznalii zawodzą, gdyz znajdują się samce, lrtó1·0 tak 
blade ol{rążenia około giówlri jalr i samiczki mają. 
To się zdarza„ gdy wczasie wz1·astania cho1·ują. 

Gdy się Iranarlri wypierzą„ to wzmiankowano 
oznalii nierównie są wyraźniejsze, i łatwiej sa1nca 
od samiczlri rozró.znić można. 

Znajdują się atoli dwa główno gatunlri, mocno 
ió{to i 1nocno zielono. U tych nic moz11a 11a te 
oznaki liczyć, ]Jo u tych samiczlri są teg·oz samego 
koloru zół'te lub zielone jalr samce. Wtenczas 
t1·zc]Ja samca z postaci lub śpiewu poznawać. 

Wiclr lrana1·lrów, jezeli do rozmnazania uży­
"'ranc bywnją„ rzadlro li:iedy 7 do 1 O lat dochodzi, 
inaczćj atoli, przy dob1·ym pielqg,nowaniu zyją i 
20. W sta1·ości tracą połysl{ i pięlrność piórelt. 
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l{anarl1I mieszańce • 
• 

Można także m11ożyć Ira11arlii z in11emi pta­
Jrami, lrtó1·0 są podobnej natury i z tycl1ze otrz111nać 
dobrych i płodnych mięszańców, najstósowniejsze 
są do tego zięby. Z trudnością atoli w pie1·wszym 
rol{u icl1 wielru stać się to moze, znoszą howie1n 
tyllro jaja wiellrości grochu, a młode są nader 
słabo. W 11astęp11jących latach znoszą więl{sze i 
młodo są mocniejsze. W ogóle jcdnalr chodowan.ie 
mięszańców, więcćj tyllro do przyjemności jalr do 
11zytk11 sł11zyć moze, gdyz mało płodu wydaje. 
Wych. owują się do tego obce ptalri młodo z gnia­
zda wyjęte, stósownem pożywienie1n llarmione, 
wtenczas rozmaitość gatunlru, nie czyni róz11icy 
w pn1·zeniu, mozna talroż z tych rodzajów ptaszlióW 
ohłaslra,vio11ego samca złqczyć z samiczlrą lrana1·­
lrów, obco bowiem sta1·e samiczlri, choć cl1ętnie 
uzyćby się dały, 11ie talr są łatwe do zajęcia gniazda. 

Młodo z taliićj mięszaniny pochodzące, mają 
lrolory swoich 1·odziców, uczą się po części doh1·ze 
śpiewać; w młodości li1bią pozywienie lrana1·kom 
właściwe, a gdy dorastają„ p1·zelrładają to, które 
ich pochodzeniu więcej odpowiada. Najz11alion1itszo 
z taliicl1 miqszanych są : 

ł 

Ka11a1~ek-Szczygieł. 

Oznaczenie taliowych slr,fada się z zbioru lcolo1·ów 
icl1 pochoclzenia, i często zda1'zają się nadzwyczaj 
pięlrne , a wtenczas najpięlrniejsze, gcly biała lub 
zółta lrana1·zyczlra zparzoną zostanie ze Szczygłem. 
Czasami bywają zupełnie zółto ptaszlri z główką, 

• 

https://chodowan.ie
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sl{rzydłan1i i ogonkiem szczy·g,f a. Talrie mięszańce 
są dobre śpiewalii i wytrwalsze jak kanarlii. 

Kanarek-Makoląg,va. 

Jezeli zpa1~zenie nastąpiło z szarą samiczlrą lranar- , 
lriem „ wtenczas małe będą jej podobne, tyllio z 
cokolwieli dłuzszyin ogo11em; będą pstre, gdy sa-
1niczlra mocno żółtą hy,f ~ Będzie takoz dobrym 
śpiewaliiem i wytrwalszym jalr prawdziwy kanarek. 

KanareJi-~zyżyk. 

Zwykle podobny bywa do samicy Czyzylra, jeżeli 
matl(ą hy,f a zielona samiczlca. Jeżeli zaś ta jest 
żóitą lub białą, to będzie cokolwiek jaśniejszy, lecz 
zawsze kształtu i lroloru Czyzyka. 

Zalety Kanarliów. 

Piękny kolor, g,fośny, melodyjny śpiew, po­
jętność, zajmująca poufałość„ do lrtórych się przy­
zwyczaić dają„ gniezdzenie się w zamlrnięci11, ptalri 
te powszechnie zaleca. Najwięcej jednak czysty, 
u1"ozmaicony mocny śpiew, prawie cały rok t1~wa­
jący - niektóre bowiem nawet wczasie pierzenia 
śpiewają, - uczyniły je powszechnie ulubionemi, 
nawet nad s!owiki milszemi. Szczególniej cenią te, 
lrtóre w wieczór przy świetle śpiewają, tego je­
dnak same z siebie nie robią. W młodości moz11a 
je do tego przyzwyczaić, stawiając wieczór blisko 
świecy lilatlię, a we dnie na pare godzin zasla­
niaj ąc ją starannie, aby się przeg.f odziły, przy 
świetle tedy idą szultać pożywienia~ 
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Te ka11arlri zresztą za najlepszych śpiewaków 1 

11cl1odzą, litóre killra strof śpiewu słowiczego n1ię­
szają z swojemi tonami. Nazywają ich tyrolslriemi 
śpiewalrami, bo z Tyrolu mają pochodzić; po nich 
nastę1)t1ją angielslrie „ które naśladują skowro11lra 
leśnego. 

W Turyngii tal{ie śpiewają najp111zyjemniej, 
litóre najmniej brzmiące strofy prześpiewi1ją, lecz 
zato pojedyncze tony ol{tawy, czystym„ pełnym i 
dźwięcznym głosem powtarzając nielriedy jalrby na 
wzór trąby T e 1· t e n g f wołają. 

W czasie gniezdzenia się, samce lrana1·Iri„ śpie­
,vaj ą czasami tali przeciąg-ro i mocno, ze sobie 
delil{atne zył'lri w płt1cach zrywają i w śród Ślliewn 
z sliocznilia spadają niezy\tve. Zresztą, nigdy swo­
jGgo brzmiącego śpiewu nie dają tak słyszeć, jak 
przy dź\tvięliu muzykalnych instrumentów, lub gdy 
inne ptalli w bliskości się znajdujące śpiewają, albo 
liiedy wiellri l1ałas słyszą. TakicI1 środlióW uzywać 
nalezy, gdy ich się cI1ce przyzwyczaić do śpie-
wania • w nocy. 

Ka11arlri odznaczają się talize nadzwyczaj do­
b111y1n sł11chem, wiellrą 1atvvością naśladowania ró­
znych tonów i wyho1·ną pamięcią. Nietyllro na­
śladują śpiew innych ptalrów, lrtó1·e w mf od ości 
słyszą, i n1ięszają z "-rłasnym; ztąd nadzwyczajna 
rozmaitość ich śpiewu, lrtóry się niejako familijnie 
przechowuje, uczą się talrże dwie Iuh t1·zy melo­
dye , lrtóre in1 się często świstając lub na flecie 
przyg1~ywając, powtarzają, gdy są bardzo mł'ode; 
uczą się talrze nawet rozmaite słowa lrtótlro brzmią­
ce powtarzać, jalr i wszelliie małe sztuki. 

Talrie własności i usposobienia lra11a1·lrów, nie 
mogły być ukryte dla Iubown"iliów, i stały się po-
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wodem~ iz ob1nyślano sposoby aiohy taniej koszto~ 
wa,fy i hyry powszechniejsze, przedsięwzięto więc 
sztucz11e zaliładać gniazda dla rozmnożenia ich, 
do czego je bardzo uzdatnione znaleziono. 

Samiczlra wysiaduje jednego lata przynajmniej 
trzy razy młode, i to, 4ry do 6ciu na raz. Pil­
nością i staraniem jakiego do doskonalszego wy­
ł{szta,f cenia ich gł'osl1 doltł'adano, zostały o wiele 
ulepszo11emi. Wychowane w gniazdach„ mają w 
ogóle pięlrniejsze piórlra, śpiewają pięliniej, jale 
prawdzi,vie z ojczyzny ich sprowadzone. 

Gniazda kanarków nietylko przez luhowników 
dla przyjemności, lecz przez wielu dla lrorzyści 
są ut1'zymywane. Szczególniej zajmują się tern w 
Tyrolu i w olrolicach czarnego las11, w Turyngii i 
t. d . ., zl{ąd corocznie wiele samców do 1,urcyi, 
Rossyi„ Iłolandyi i Anglii wysełają. Jednak w os­
tatnich latach handel niemi do Rossyi bardzo zmniej­
szonym został. 

Zal{up kanarkó,v do ·Gniazda. 
Jeżeli litO życzy załozyć gniazdo lranarlrów, 

należy najpierwej myśleć o dobrych samcach i 
samiczlrach. Najlepszy czas do czynienia tego jest 
jesień, lt1h zaraz po zwykłym do gniadz czasie, 
to jest, w początlru września, gdzie mozna wybór 
zrobić pomiędzy świeżo z gniazda wyszłemi pta­
lrami. Na jed11ego samca liczą w gnieździe lilat­
lrowym dwie, a w pol{ojowym gnieździe, gdzie 
zwykle więcej samców, wp11szczają trzy samiczlri. 
Wybierają samców od 2 do 6ciu lat„ a samice 
od 1 do 5ciu. 

o 
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Samiec i samica nie powinni z jednego po-­
kolenia pochodzić; jest to w względzie rozrądzania 
się lepiej„ jeźli nie są bliskiemi krewnemi „ gdyz 
młode, z obcych ptaszlrów spłodzone, są mocniejsze 
i nierównie zdrowsze, jak te, które z spolrrewnionych 
rodziców pochodzą. Dobrze jest więc, aby ptalri 
na gniazdo nie wszystkie z jednego chowu kupować. 

Gdy się starsze samiczki z mł'odszemi samca­
\ 

mi parzą, doświadczenie dowiodło, ze będzie więcej 
samców jak samiczek spłodzonych. Sta1~e ptaszlii 
poznać mozna po najeżonej, czarniawej łusce na 
nózkach, i po dł'ugich i mocnych pazu1·liach. 

Dobre g11iazdowe ptalli są 1·zadltie „ a lubo­
wnicy posiadający talrowe, lub ich wcale nie sp1~ze­
dają „ albo je wysoko cenią. Znajdują się samce 
powolnego charakteru, litóre zwylrle są smutne, 
często nieruchomo siedzą, mało śpiewają, samiczce 
się niepodobają i zupełnie nie zdatne są do gnia­
zd~; inne są nadto gniewliwe , gryzą i ścigają 
ciągle samiczki, często m·fode zabijają; inne jeszcze 
nadto zywe, p1·ześladują samiczkę, gdy młode wy­
siaduje, rozrywają gniazdo, wyrzucają młode, lub 
draźnią tal{ długo samiczl{ę dopokąd jajek lub 
młodych nieporzuci. 

Talrze i samiczlli mają wady, nielitóre znoszą 
tylko i natycl1n1iast porzucają jaja, aby się na no­
wo parzyć; inne źle lrar1nią małe, gryzą lub wy­
rywają piórka po mału „ że często z bólu giną ; 
inne znów, z wiellrą trudnością znoszą jaja, a gdy 
je wysiadywać nalezy chorują; lub znoszą jaja 
późno jedne po drugich. P1~zeciw tym wszystkim 
wadom niell).a zadnego zaradczego środlia. Oddala 
się więc takie ptaszki z gniazda , i zostawia te , 
litóre ich nie 1nają. 

3 
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Azeby mieć pięknej powierzchowności pta­

szlri, wpuszcza się tedy o ile mozna ładne i podobnie 
odznaczone do klatlri ; pst1·e i nakrapiane przytra­
fiają się w wielkich gniazdach, gdzie się ciemne 
i jasno-barwne znajdują. Żółte samce i szaro­
zielo11kowato-pst1·e samiczki wydają pięknie ozna­
czone m.fode; w ogóle jednak wyl{ształcają się 
n1f ode co do zdrowia i wesołości nierównie lepiej 
gdy saince są in11ego koloru jalr samiczki. Zie­
lonltowate i brunatne- z jasno-zółtemi sparzone, 
wydają piękne koloru agatowego. 

Mocno zółte są s.f ahsze i wydają więcej sa­
mic, tale jak koloru brunatnego mniej samców. 
Jezeli się gniazdo tylko dla przyjemności zali.fada„ 
to mozna mocno zó,fte i b1·unatne wybierać ; ho te 
wydają bardzo pięli11e ptaszki, szczególniej gdy się 
mięsza czysto zółte samce i zupełnie brunatne 
samiczl{i albo zupełnie b1·unatne z mocno zółtemi 
samiczkami. 

Jezeli wychowują się na przedaj, dobrze jest 
jasno-zółte i szare lub sza1·0-pst1·e wybierać, gdyż 
te są płodniejsze i trwalsze. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje i to, aze­
by z wklęsłemi i gładkiemi główkami razem sparzać; 
jezeli bowie1n obydwoje będą z koroną lub wypu­
klej g·Iowy, spłodzone z tychże małe, zwyl{le są 
łyse lub mają jaką wadę w czaszce n. p. wrzód. 

Przechowy,vanie samców przed uży- _ 
ciem ich do gniazda. 

Przeznaczone do gniazda sa1nce powinny być 
oddzielnie w drucianych w kształcie dzwonu !(latkach 
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trzymane, samice zaś w duzych 8 do 4 stóp mają­
, cych długości klatlrach , azeby im nie było cias110 

do używania ruchu„ który ich siłę i wesołość u­
trzymuje. Naczynie do jedzenia i picia codziennie 
winno być czyszczone, ażeby jedno i d1~ugie ze­
psuciu niepodpadało. 

, Jezeli to być może, samce nie powinny być 
w zimie w jednym pokoju z samicami trzymane, 
ażeby wspólne widzenie się i wabienie zbyt wcze­
śnie chęci parzenia się nie obudziło. 

Poniewaz lranarlri z gorących Irrajów pocho­
dzą; przez ciągłe w polrojach p1~zebywanie delilia­
tnego są usposobienia, należy ich w zimie strzedz, 
izby w niepalonym polroju nie były, i1 szczególniej 
przeciąg,i są dla 11ich śmierci niekiedy przycz)'Ilą. 

Jednalcże n109no ogrzane poltoje talrze im za­
szkodzić mogą. Swieze mierno ciepłe powiet1~ze 
i promienie słoneczne bardzo są dla nich pożądane-., 
szczegól11iej przy kąpaniu się. 

Żywność ptaków przed umieszczeniem 
ich w gnieździe. 

. . 

Żywność przeznaczonych do gniazd ptallów 
powinna być jak najprostsza. Zbyt wyszukana i 
z wielu gatunków składająca się czyni je delika­
tnemi i cho1·emi. Najlepszym dla ohódwu rodzajów 
pożywieniem aż do początllu Lutego, jest dojrzałe, 
pełne, z pyłu oczyszczone nasienie· letniej rzepy. 
Podobnież i malrolągwy w klatlrach chowane naj­
lepiej się tern zywią. Dla młodych, które jeszcze 
pierwszego pierzenia nie przebyły, należy to na-

3• 
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sienie cokolwiek w wodzio moczyć, lecz to po­
winno być co dzie1i świeżo czynione. 

Nasienie z letniej rzepy winno być przynaj­
mniej parę miesięcy po zbieraniu lrana1·lro1n dawa­
ne, aby nie szlrodzi.fo. 

Czasem t1~zeba im dawać zieleninę jal{o to : 
rzerzucl1ę „ sałatę i t. · p. W niedostatlru zieleniny 
n1ozna i1n dawać jabłlra lub gruszlci„ lecz bez łupin)'· 

Na p1·zysmaczelr daje im się nielriedy nasie­
nia kana1'u, owsianej l{aszy, lub jaglanej„ zawsze 
jcdnalc liazdo w oddzielnem 11aczyniu lub na dnie 
lilatlri posypane, mięszając je bowiem z zvvyl(ły1n 
poży,vicnicm wybie1·a.fy by je a zosLa,viały tamte. 

Sa111iczkom daje siq toż samo. W zimie jc­
clnalr lubią bai·dzo roz111oczoną w wodzie i dobrze 
wyciśniętą 1Jll ·flrę sucl1ą, polrropioną mlćlriem, to 
je<l11alr nalezy codzień przyrządzać aby niesll,vaśniało. 

Nie t1•zcha lcana1·l{om nic twardego dawać 
jal{o to: s11cJ1a1'llóW, c11lcl'U i t. d., gdyz sobie 11n 

tć111 dzióbki lralćczą, i to i1n ut1·udza 1·ozgryznnio 
zia1·nn. Nadzwyczaj wiele uzywanych przys1nacz­
l{ó,v czynią jo s·f ahen1i i rzadko lriedy piąte pio-. . ' , rzen1e s1q„ p1~zezyc mog~ ą. 

Zpoczątki e 1n lutego powinny być Iranarki obu 
rodzajów lepićj żywione clla przygotowania ich do 
g11iazda. Di1jo in1 siq oprócz zwyk,fego pozywie­
nia o,vsianój kaszy lu1J nasienia lranaru albo roz­
gniecionego nasienia Ironopi, odmieniając co dzień 
talrowe. 

Za napój powinny mieć co dzień świezą wodę. 
\'V czasie pie1·zenia Jr,f ttdzie siq do tej ze lrawa,f eli 
zardzewiałego zelaza, ]cez 11ie szafran nni lulrre­
cya, co i1n szliodzi. Raz w tydzicii przynajmniej 
wodq do lrąpicli mieć powi11ny. 

https://wybie1�a.fy
https://szlrodzi.fo
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Talr 11icl~gnowane lrana1·lci rzadlco liicdy cl10-
1·ujq, gdyby się to jednak zdarzyfo, należy icl1 
lćczyć, podług zwyż wy1·ażonych sposobów. 

l Dobieranie samc()\V kanarlió,v 
do samiczek. 

Przelronawszy się z doświadczenia, iż pięlinc 
){annrlri tylko z dob1·ze dobra11)rch rodziców po­
cl1odzą, gdy więc takie wspólnie z in11cmi mają 
być w g11ieździe, nie nalezy sparzenia się tako­
wych p1·zypadlrowi zostn,viać tylko p1"zed ,,rpu­
szczeniem podobne spa1·zyć, lltó1·e pięl{ne n1·f odo 
obiecują. 

N aj lepszy czas do '\\7pt1szczania l{annrlrów do 
gniazda, jest w połowie I{ ,viclnia. Tydzień wcze­
śniej wp11szcza się do san1ca pięlrnie oznaczonego 
talrąż samiczl{ę, dodając stósownej zyw11ości. Sa­
miec ją najba1·dziej polubi i nad ,vsz-yslliie in11e 
przeniesie, talr dalece iz .żadnćj i11nej so1niczlli lu­
bić już nic będzie. 

~imo tych wszystlrich przedsieb1·an-ych środ­
lrów trafa się jecl11alr czasem, ze p1·zy ,v11ijściu do 
gniazda odstQp11ją i szuliają sobie ińnćj pa1·y. Lecz 
w talri1n razie pilnuje samiec swojej wyh1·u11ej i 
dopomaga jćj we wszystl{ićm, karmi ją gdy na jaj­
liach siedzi i małe po ,vyliłuciu. 

Urządzenie pol{oju na gniazdo. 
. Pokój , lilóry się 11a ten cel przez11acza musi 
być stósownćj wiell{ości do ilości ptaszliów, ina-
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człj bowiem gryzą się i jedne drugim gniazda 
rozrzucają. Zakładają się w rogacl1 polroju świeie 
gałęzie lipowe z nierozwiniętemi pączkami, które 
są nader zdr'owe dla ptaszków, a któ1·e one chę­
tnie zjadają , powinien być suchy, widny i przy­
najmniej kilka godzin słońcem ogrzany. Załozenie • 
w oknie drucianej lrraty bardzo do uprzyjemnienia 
pobytu ptaszkom i wpływu na ich zdrowie dopo­
maga. Jednak ta krata powinna być tak u1nieszczona„ 
aby nie hy,fy na wielki przeciąg ptaszlii wysta-

• w1one. 
Gniazda zal{ładające się w podobnych polrojach 

mają być 3 cale szerolrie a półtrzecia głębokie„ 
ze słomy lub z pręci plecione. Gniazda te nie po­
winny być hlisl{o siebie zaliładane , aby samiczki 
siedząc w nich gdy się g11iewają, nie szkodzi-Ty 
swym jajkom lub małym, co się dość często zda­
rza. Najlepsza miara odległości jednego gniazda 
od drugiego są 3 stopy, i tak urządzone aby je­
dne drugich nie widziały. Otacza się takowe ma­
łą drewnianą kratą, lub wstawia liazde do odwróconej 
bez dna będącej klatki, aby małe proste na pod­
łogę z gniazda wypadać nie mogły. Taką klatkę 
z gniazdem zawiesza się na halru. Dla kazdej sa­
micy przy1·ządza się d,va gniazda blisko jedno dru­
giego; gdy bowiem pierwsze mł'ode dójdą 14tu 
dni, przygotowuje się do drugiego i znosi jajka 
zaczem poprzedzające latać mogą. Do układania 
gniazd daje się ptakom mech, cielęcą sierć, lcrót­
kie siano, hawełne i drobne piórka. 

Gdy juz pokój do gniazd jest urządzony, w 
puszcza się tak sparzone jak i pozostałe samiczki 
poobcinawszy im ostremi nozyczkami końce pa­
zurl{ów. Szczególniej u samiczek potrzebne jest 
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obcinanie pazurków aby p1·zy wylralaniu się 111ło­
dych nie raniły pi~kląt. 

Najwięcej uwa-zać nalezy' azeby PI'zed znie­
sieniem jaj ile mozności ptalri ułaskawio11e były, 
co się przez częste bawienie z nie1ni i podawanie 
przysmaczków najprędzej czyni. Chcąc się do gniazd 
przyblizyć, nalezy to śmiało i z wesołym ŚV\7ista­
niem CZ)'nić, inaczej bowiem samiczlli zwyllły 
szybko odlatywać i czasami zabierają jajko lub 
młode z gniazda. 

I 

Dalsze postępo,vanie dopol\ącl się 
małe nie wylęgną. 

Jalr tyllio kanarki ,vłozone są do gniazd na­
lezy je cokolwiek lepiej jak pierwej zywić. Daje 
im się , ( oprócz zwyliłego nasienia rzepy, płuka­
nego i przez pół godziny moczonego), owsia11a 
lrasza, proso, nasienie kanaru, mali, gniecione na­

, sienie konopne a szczególniej twardo gotowa11e 
jaja na tarle uta1·te; jedno jajo licząc na dwudzie­
stu ptaszków. Czasem także sałatę. P1·zy tali:im 
pol{armie znoszą san1iczlii dobre jajlia. Łupinki z 
jaj należy takze czasem do ol{ien pokoju wrzucać. 

Ponieważ zwykle pomiędzy samcami wielka 
panuje zazdrość, nalezy w wielu naczyniach sta­
wiać im zywność i odwiedzać ich często. Jeżeli 
nie jest zbyt zin1no w lrrótce się zaczynają gnieź­
clzić. Samiec wybie1·a miejsce, lub do przygoto­
wanego gniazda znosi materyał a sa1niczl{a 11liłada . 
W gnieździe , gdzie się samiczl{a nie11stan11ie po­
rusza aby je krągłym zrobić odbywa się parzenie, 
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snmiczka przywołuje samca przeciągłym głosem, 
częściej powtarza, gdy czas znoszenia jaj nadchodzi. 
Od pierwszego sparzenia do zniesienia pierwszego 
jajka upłyV\ra zwylrle 6 do 8 dni. Potem codzien­
nie bywa jed110 zniesione, litórych ilość od 2 do 
6ciu dochodzi. , 

Gdy się ma dobrego samca, nie trze~a natu-
rze dopomagać, lecz zostawiać ją samej sobie. Cza­
sa1ni wyjmuje się pierwsze jajko i wl{•fada natomiast 
z lrości zrobione, zachowując pie1·wsze w czysty1n 
piaslru, i powtarza się wyjmowanie dopolrąd nic 
będzie 4ech, wtenczas podlrłada się wszystlrie a w 
slrutek tego V\rszystlrie młode hędq jednej wiellro­
ści, i łatwiejsze do wylrarmienia. 

Samiczltl kana1·ków znoszą 3 lub 4ry razy 
jajka od kwietnia do września , a 11ielrtóre nawet 
w czasie pierzenia. Jajka mają mo1~sl{i liolo1~, z 
czerwono-brunatnemi lub fioletowemi p]aml\ami 11a 

lrońcach. Wysiadywanie trwa zwykle 13 dni„ 
czasami jednalr i jeden dzień później lub wcześniej 
się wylęgają, co zalezy od temperatury rozn1aitej. 

Tyllro w czasie Wiellriego ciepła nalezy im 
wodę do kąpania dawać, gdyż samiczlra łatwo się 
zaziębia i szlrodzi jajlrom, woda tedy do picia winna 
być w tal{iem naczyniu„ aby się kąpać nie mogła. 
Jezeli w czasie wysiadywania jajek samiczlia jest 
bardzo spocona, nalezy ją wodą z solą obmywać 
w liillia minut potem czystą wodą i na słońcu ob~ 
suszać, powtarzając dwa razy dnia. Jezeli się to 
powraca trzeba ją z gniazda wypuścić. 

Rzadko l{iedy pozwala samiec aby samiczka 
killia godzin nie siedzia,f a na j ajliacl1 , lecz i te , 
dość tego pilnują i pozywiwszy się powracają na 
miejsce przez dobrego samca zajęte. 
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W czasie lysl{a,vic szczególniej \i\' nocy„ na­
leży okna staran11ie zas.f a~iać„ ażeby się samiczlii 
nie lęl{ały, w takim bowiem rnzie odlat11ją z 
gniazda ·i dopiero we dnie do1i powracają o wten­
czas jaja lub młode zaziębione giną. 

Gdy juz 5 dni jajlra pod sa111iczl(ą l>y,fy, mo­
ina je do świecy przejrzyć i przeko11ać, się lrtóre 
są złe a które dobre. Nieprzejrzyste„ są dobre i 
przeciwnie„ te więc wypada zaraz z gniazda wy­
rzucić. Najlepsza ilość młod)pch ,v g'nieździe jest 
3je, dla tycl1 samiczelr, l{tó1·e same zywić muszą; 
gdy atoli samiec pomaga moie się 4ro do 5ro 
wyz~rwić. . 

Często się zdarza ze n1! ode san1iczki pierw­
sze jajlra wlr1·ótce po z-fozeniu opuszczają. W 
talri1n p1'Z)'padliu ti·zeha na to uwazać czyli j-ajl{a 
zostawione jeszcze są ciep·fe., w przeciwnym razie 
przegląda się takowe i jezeli polrazą się dobremi 
podlrłada innym _samiczkom do wylęgnienia, nie­
lriedy nawet samiczlii pomiat'l{owawsz,y ze jajka 
są nie doh1·e odlatują, · · 

l{armienle młodych ptal1ów w gniazdach. 
~ak tylko młode zaczynają się wylęgać, trzeba 

11ważać azeby żywność delikntniejszq jale dotqd 
była, gdyz żołądki nowo wylęg··Iych nieró,vnie 
są delil{atniejsze jak sta1·ych, nasienie 11zcpy trze.., . 
ha gorącą wodą sparzać i w zimnej odpłukiwać„ 
nasienie lranaru przez 24 godzin w miętl{iej wo­
dzie moczyć. Nasienie malru i owsianą liaszę 
mozna bez moczenia dawać. Jaja gotowane trzeba 
im talize dawać, lecz w umia1'kowanćj ilości naj~ 
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wiqcej u,vażać t1·zeba ażeby za nadto żywności nie 
miały, łatwo im się bowiem uprzykrzy i m.f odych 
lcarmić nie cl1cą, gdy ,vięc lru wieczo1·owi jest 
dość mało, zrana tein lepiej im smakuje. Rozn1a­
itą zywność codziennie zmieniać nalezy, z wy­
łącze11iem nasienia rzepy, które jest lioniecznie 
JlOtrzehnem. - Twardo gotowane i utarte jajlro 
n1ięsza się z miałlrą suchą bułką, i mozna tallie 
suchą hułlrę rozmoczoną w wodzie przez p·f ót110 
wyciśniętą dawać. Jajo jednak codzie11nie mieć 
powinny, aby tyllro nie za wiele, gdyż to jest dla 
młodych najpożywniejsze i do wzrostu pomaga. 
Jezeli się spostrzeze, ze stare ptaszlii litórej zy­
wności nie jedzą cl1ętnie, nalezy się wstrzymać 
lrillra dni z jej dawaniem a nabierają znów gustu. 

... Szczególniej zaś wszystlrich moczonych pokarmów 
tyll{o na jeden dzień pot1·zebną ilość przyrządzać, 
aby się nie zepsu·fy. 

Nie nalezy ptaszko1n na cały dzień żywności 
podawać ho gdy ją zanieczyszczą nie smalruje im, 
do lrarmienia małych wst1'ęt robi, najlepiej więc 
dawać po t1'osze zrana, w południe i wieczór. 

Najlepszą dla ptaków zieleniną jest sałata g~·fo­
wiasta. Przeszłoroczne zieleniny nie są dla 11ich 
zdrowe. Zimowej sałaty tyllio środl{owe zółte listki 
czysto wypłul{ane. 

Gniazda, ,v których już są młode szczególniej 
pierwsze 8 dni wymagają baczności, zwłaszcza gdy 
samiczka pierwszy raz m·f ode wysiaduje a gdy od­
latuje należy młode do i11nego gniazda prze11ieść, 
a samiczkę zostawić, która późnićj jeszcze do innego 
gniazda zdać się moze. Przyczy11ą tego za11i.edhania 
bywa często chęć nowego spa1'zenia się, lecz nie 
zdarza się to nigdy po d1·ugien1 zniesieniu jaj. 

, 
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Podczas czwartego, to jest, ostatniego wy-
- siadywania jajek rzadko się zdarza, aby wszystliie 

'"rylęgnięte i wykarmione były, z blize11ie się cza­
su pierzenia czyni je smutnemi i słabemi. 

Przy codziennym przeglądzie gniazd uważać 
trzeba czy wszystkie małe są zywe, niezywe ho­
,viem psują się prędko i ztąd pochodzący odor 
odstrasza samiczki z gniazda. , 

Czasami stare ptaszki zwyliły w obcych gniaz­
dach jajl{a i młode wyrzucać, lub zjadać pierwsze 
a drugim piórka wyrywać. Niekiedy czynią to i 
własnym dzieciom. Tal{ie ptaki należy natychmiast 
z gniazda oddalić. 

Gdy młode z gniazda wylatują a jeden zostaje, 
trzeba go talrze wysadzić, gdyż się często zdarza 
że sta1·e tyllio te karmią l{tó1·e w gnieździe zostały 
a o tamtych zapominają. Trzeba więc uwazać ażeby 
dokładnie w gnieździe wyros·ly, nie bardzo się do 
tegoż zbliżać żeby ich niep1·zestraszać. Gdy za­
wcześnie z gniazda wychodzą stają się częstokroć 
lialekami, lub zdychają. 

W odę do liąpieli tal{ze tyll{o na godzinę przez 
dzień zostawiać, bo wczesna kąpiel dla młodych 
jest szkodliwą. 

· Wyjmowanie młodych z gniazd. 
Jak tyllio młode same jeść mogą nalezy je 

z gniazd wydalić, ho swawolą wiele szkody robią. 
Trzeba je więc w oddzielnym polioju lub w duzej 
klatce umieścić, gdziehy miały dość miejsca do la­
tania, jednal{ze uwazać trzeba, aby ich s.f ońce o­
grzewać mogło. 

• 
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Dla ułatwienia łapania tychże bierze się mtl·f ą 

silcawkę napełnioną wodą i polewa ptaszlri, gdy 
więc skrzydełka są zmoczone nie mogą latać i 
prędzej złapać się dają, 

Samiczki z pierwszych gniazd rzadlco zdadzą 
siQ do rozmnozenia. 

Żywienie młodych ptaszl{ó\V po 
wyjeciu ich z gniazd. 

, 
Swieżo wyjętym z gniazd młodym ptaszkom 

nic mozna nic więcej oprócz rzepianego nasienia 
dawać coliolwiek wodą 1·ozmięlrczonego aby je 
łatwiej pożuć mogły i codziennie cośkolwielc zie­
lonego. Inne pożywienie jalro to : owsiana kasza , 
nasienie lrana1'u, mal{, jajo i t. d. jest za nadto dla 
nicl1 pozywnem i uczyniło by ich niezdolncrni do . . . . , . . . 
zn1es1en1a pierwszego p1erzen1a się. 

Dla młodych samców kanarków potrzebny jest 
na nauczyciela dob1·y stary samiec, i za1·azem chro­
nić, aby zadnego obcego ptaszlra śpiewania lub 
wabienia nie słyszały. W tenczas tylko gdy sobie 
lito zyczy aby innym tonem śpiewać umiały nalc­
iy im dodać do towarzystwa dobrze śpicwnjącego 
s.f owilra lu}J innego doh1·ego śpiewal(a. 

W czlć1·y tygodnie po wyjęci11 młodych sam­
ców z gniazda, dajo się kazde1nu od(1ziel11g lrlallrę 
i suche nasienie rzepy. Czasami tyllro trochę na­
sienia lranaru lub owsianej lraszy. 

_ l{ana1·lii po wiql{szej części są bardzo i1pa1·te 
i l{apryśne. Jezeli się dwje l{latl{i w jednym po­
lioju znajdują zdarza siQ czqsto, że jedc11 nic cl1ce 
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śpiewać, gdy drugiego widzi, inne znów l{tóre tyllco 
wtc11czas śpiewają, gdy ich jest więcćj. 

Jeżeli samiec po pie1·zeniu się głos stt·aci 
trzeba mu często sałat)" dawać. 

Gnia.zdo kanarlióW ,v lilatce. 
, 

Gdy się chce gniazdo o jednym samcu i dwóch 
samiczlrach załozyć, bierze się do tego duża czwo-
1-og1'aniasta lrlallra przez środek przedzielona za­
sówką w kszta,f cie drzwiczek w tejże zaopatrzona. 
W lrażdej po,f owie zawiesza się u góry gniazdo 
tt1lr, aby wygodnie zajrzeć i ręką do tegoż dostać 
111ozna. Tę lclatlię u1nieszcza się w polroju tfllr, 
al>y doh1"ze oświetlona i choć trochę od słońca 
ogrzaną była, szczególnićj aby przeciągu nie llyło, 
i często poliój przewietrzany. W jednej połowie 
l{Jatlri umieszcza się samiczkę z wesołym samcem„ 
w drugiej zaś samą sa1niczlrę, żywiąc ich podług 
w zwyż opisanego sposobu i dodając pot1-zebnych 
do gniazda mate1·yałów. Gdy z samcem micszl{ająca 
samiczl{a znit3ie jajl{a otwie1"a się p1'zedział i 
wpuszcza samca do d1·ugiój. Gdy i ta jajl{a z11ie­
sie, zasówkę wyjąć n1ożna bez obawy ob11dze11ia 
'jalriej 11iezgody. 

Dno lilatlri powinno być często czyszczone i 
grubym piaskiem posypowane. 

Wycho,vywanie młodych kanarl{ó,v, 
M,f ode kanarlii są nadzwyczaj zdatno do na­

śludowania rozmaitych g·f o sów. W tym col u bi erą 
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się n1łode z gniazdem, lub pojedyncze z różnych 
gniazd, wtenczas gdy im piórlra wyrastać zaczy­
nają„ i l{armią się„ aby śpie,;vania sta1·ych nie sły­
szały. Do dwunastego d11ia są prawie zupełnie go1l e 
i musz~ być p1·zez samiczl{ę os,f aniane. Azehy im 
ciepło by,f o, przyokrywa się je ostrym wełnianym 
lca,vałkiem materyi lub zajączemi ogonkami. 

Pożywienie dla młodych moze być z ugoto­
wanego jaja na twardo z tartego i zmięszanego 
z l{ruszynami sucharlióW i wodą skropione, ta](ą 
massę podaje im się od godziny 6tej zrana do 8mej 
wieczór co dwie godziny„ po 41·y razy z piórka. 
Tak długo nalezy je karmić dopol{ąd same jeść 
nie mogą, wtenczas należy im dać oprócz jaja 
z sucharkiem, głowiastej sałaty i moczonego na­
sienia z rzepy, a gdy już zupełnie piórkami po­
kr)'te będą tego nie trzeba już kropić. Poczem 
daję się lrażdemu oddzielną klatkę i pokój i uczy . , . , 
go się sp1ewac. 

Sza1·e kanarki nierównie są pojętniejsze do 
nauki nad wszystl{ie inne. ,. 

, .. 

S ł o w I k. 
Pomiędzy skrzydlatemi śpiewal{ami słowilr nie­

zaprzeczenie jest pierwszym, i słusznie nazwa11y 
Filomelą to jest śpiewaczką natury. Głos jego jest 
melodyjny„ czysty i mocny nadzwyczajnie. Szcze­
gólniej odznacza ,się śpiew słowików przez ro­
zmaite odmiany. Spiew dobrze śpiewającego sło­
wika, ma przynajmniej 21 - 24 różnych st1·of 
z przestankami nie licząc małych odmian. Starano 
się wyrazić je w sylabach następujących: , 
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Tit1u tiuu tiuu tiuu 
Spe tiu z,gi1a 
Tio tio tio tio tio tio tio tio ; 
Zguo zguo zguo zguo; 
Tzii tzti tzli tzti tzti tzti tzii tzii , 
Quo1~1·oz tiu zgna pipi qui 
Zozozozozozozozozozozo Zwierhading ! 
Tsi tsi tsi tsi tsi tsi tsi tsi tsi „ 
Zorre zorre zorre zorre hi, 
Tzatu tzatu tzatu tzatu tzatu tzatu tzatu zi. 
Dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo zi, 
Lu lu lu lu lu lej li li li li li li li li Ii li 
Quio didi li lutijli 
Ha gli1·r quiplo ! 
Qui qui qui qui qi qi qi qi qi qi qi qi 
Goll goll goll goli zia hadadai 
Quigi I1orę ha diadiadilsi ! 
Hezezezezezezeze zu zezezezezeze quar rhazohoi, 
Q11ia quia quia quia qi1ia q11ia quia quia quia quia ; 
Qu qi qi io io io ioioio qui 
Lu ly li le la Ie Io Io didl io quia 
fligaigaigaigaigaigaigaigaigai 
Quior ziozio pii. 

Pan Dupo11t de Nemours na odczytach o in­
stynkcie źwierząt, które daje w instytucie narodo­
wym w Paryzu, mówiąc o rodzaju, jakim źwierzęta 
uczucia swoje wyrazają, o charakterze i 1nowie ich 
podał uwagi, litóre uwazane za myśli szczęśliwego 
humoru, wesołemi igraszkami dowcipu nagradzają 
to , co im zbywa na prawdzie 'W tych rzeczach 
ukrytej jeszcze za l{rańcami naszego pojęcia. Tło­
macząc śpiew ptaków powiada, ze słowilr ltoło 
gniazda samicy swojej następującą śpiewa piosnkę 
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i dosyć szczqśliwie naśladowa,f tal[t i melodyq 
naturalnego śpiewu słowika. 
Dors do1·s do1·s dors do1·s do1·s„ ma douce amie, 
Amie Amie 
Si belle et si cl1e1·io 
Dors en ai1nant 
Dors en couvant, 
Ma be]le a1nie ; • 

Nos jolis enfans 
Nos jolis, jolis, jolis, jolis„ jolis 
Si jolis, si jolis, si jolis, 
Petits enf ans, 
Mon amie 
Ma belle amie, 
A l'amour, 
A l'amour ils doivent la vio 
A tes soins ils diovent Io jour 
Dors dors dors dors dors dors, ma douce amie. 
Aupres de toi veille l'amour 
L' amour. 
Aupres de toi veille l'amour. 

Słowik należy do rodzaju piegży. Bywają 
większe i mniejsze. Jest on dzilri, samotny i bo­
jaźliwy ptak, dopokąd się nie obłaskawi, jego pió1·lia 
nie są szczególne lecz czasem dość pięl{ne. Oczy 
ma duże i żywe. Głowę, szyję i grzbiet migda­
łowego koloru piórkami okryte, lttó1·e na slrr·zy­
dłach a szczególniej ogonie są błyszczące; ga1·Jo · 
pie1·si i h1·zuch popielate, samiczl{a, jak i młode są 
collol,vielr ciemniejsze jalr samiec. 

W końcu lrwietnia powracają sfowilii z po­
bytu zimowego, zdaje się ze z Azyi, ę lub 14 
dni wcześniej samce jalr samiczki, t yllro przed,fu-
., . ., 
zone zimnu są przyczyną ze czasem razem przy-
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bywają. P1·zed przybyciem samic, samce śpiewają 
w nocy, przed i po północy, ażeby przelatująca 
wśród jasnej nocy samiczki od dalszej pod1„ózy 
wstrzymać. Gdy j11ż dopną zamierzo11ego celu, nie 
śpiewają w nocy tylko zra11a i do późnego wie­
czo1·a. Są jednali słowiki, kt61-e tylko ,v nocy 
śpiewają, nazywają się nocnemi ptakan1i „ i od­
dzielnego są 1„odzaju. Powtarzającemi nazy,vają te, 
litó1·e się czasem tylko w nocy słyszeć dają. Tak 

_ cz-ynią talrze wszystkie dzienne śpiewaki, gdy j11ż 
mają liilka lat, lub w pie1„wszycl1 latach swojego 
zamll11ięcia. Czas ich śpie,vania trwa tyllto tr·z)r 
m1es1ące. 

Sło,vilri 1nieszkają z,vylile ,v lasacl1, og1·odacI1, 
a szczególniej w gajacl1 i blisl{o jezior dla 1at,vo ś ci 
zbie1·ania wodnycl1 owadó,v. Gdy sobie ,vybierą 
jallie miejsce, z,vylify do niego co rok pow1·acać. 
l{azdy s.fowik zna doli.fad11ie s\\roje n1iejsce, i gdy 
się wiele 1~azem w jedno miejsce nagron1adzi, biją 
się zajadle. 

S.f o,vil{i w krótce po p1·zyhyciu, robią w ~a­
il{ach lub og1·odach gniazda hlislro ziemi, po wię­
kszej części ku V\rschodowi, aby mieć wiele cienia. 
Uzywają do gniazd liści dębo,vych, litóre bez wszel­
kiego wiązania utrzymują się razem. Zwykle tak 
są tI·awą i 1·óznemi ll1·zewami zasfonięte, ze trzeba 
bardzo wprawnego olia aby je odl{1„yć. Samiczl{a 
znosi 4 do 5ciu hłęl{itno-zielonycl1 jajelr, z którycl1 
więcej sa1nców jalr samiczelc by,va. W czasie wy­
siadywania tychze, sa1niec 11ierównie pięl{niej jak 
zwylile śpieV\r a. Gdy się m,fode wylęg11ą „ parę 
tygodni san1ce milczą„ gdyz są karmie11iem m·fo-

, dyc11 zajęci„ pote1n śpiewają jakiś czas, i ol{o·f o 
s,v. Ja11a przestają., ,v nielitórych ~miejscacl1 wcześ-

Ptaszni!r. 4 
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~iej, W in11ycl1 później. G{ly wiosna jesł, pięl{11~ i. 
wcześ11ie pow1·acają, 111ie,vają 1n,fode dwa 1·azy„ 
1\11.f ode za1·az z gniazda wycl1odzą i tyllio z dze1·­
,von1rch ,v ogonie pió1·ek podobne są do starycl1, 
dopiero po ,vypierzeniu się nabierają zwyl(,f eg·o lio­
loru. G1·zbiety icl1 są rudo-szare, na g·fó,v-ce i· 
skrzyd -łach zółtawe, pod spodem zó.fto-1·ude a na 
piersiach cie1nno-h1·unatne. W gniazdach zwylile 
są jaśniejsze san1ce, a ciemniejsze samiczki. Oli of o 
św. Jana zaczynają młode samce świegotać. 

Pozywienie słowików składa się z owadów1 

małych 1·obaczków i jagód„ Z p1•z1r1•odzenia są 
łakome. W ~ońcu Sierpnia te lube śpiewalri opu­
szczają nasze okolice i przelatują gromadkami w 
cichości z ję~dnego gaju w drugi. • 

Łapanie starych Sło,vilió\V, 

Pierwszych dni wiosny zrana, szczególniej w 
czasie parzenia, łatwo moz11a słowika złapać, po­
dobnież jali: wtenczas, gdy mają nas opuszczać. 
Ich wo·fa11ie przez wabika jest: Witt-krr. 

Im prędzej ich się łapie po przybyciu, tern 
lepiej, gdyz wcześ11iej śpiewać zaczy11ają i później 
Jlrzestają. Te, które się w początlru Maja złapią, 
później śpiewać zaczy11ają, ho się smucą o stra­
coną sa1niczlrę~ Później złapane, późno bardzo albo 
wcale nie śpiewają, Poniewaz nierównie więcej 
jest samców jak samiczek, opuszczona samiczka 
nie długo będzie sa1notną. 

Najlepszy czas do łapania słowików jest przed 
""schodem słońca, ai do 10tej zrana, ponieważ 
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ptaszek jest wtenczas głodny i chciwie bierze po­
daną zywność. Gdy się w hlisllości gniazda z1·obi 
dołek d,va do 3ech cali głęboki tak, aby go pta­
szel{ mógł widzieć, kładzie się weń t1·oszlię mącznycl1 
rohaczllóW lub jajelt m1·ówczanych, gdy się coliol-. 
wiek ptasznil{ od tegoż oddali, p1·zyhiega }ltaszek 
dla wzięcia tycl1 łal{oci. Nad ty1r1 dołkiem stawia 
się ma-fa deszczułka na kijku wspa1·ta tali, że gdy 
ptaszek na niej stanie podstawl{a zapada a wieczko 
się spuszcza, nawet łaplii na myszy czynią niekie­
dy podobną usługę, bo zaled,vie odejdzie ten co ją 
zastawił, wchodzi do 11iej słowilc. Czasem na,vet 
n1ozna je ~ ·fatwością ltu ła·pce zastawionej napę­
dzić. 

Złapanego Sio,vilra ,vpuszcza się do woreczl{a 
z g.fadlliej mate1·yi -zi·ohionego, 6 cali dług·iego a 2 
sze1·okiego ostroznie, aby mu slirzydeł ni ogo11ka 
nie uszlioclzić. Prz1rszedłszy do domu daje mu się · 
lrlatkę wz,;vyz opisaną, stawiając na dnie tejze w 
jednem 11aczyniu mrówcze jajlra z liillrą mącznycl1 
robaczków a w drugiem wodę. Zwykle z początlru 
jest s1nutny, lecz gdy spostrzeże ulubiony przysmak 
za1101nni o przesz.f ości. Gdyh)' zaś po liilkogodzin­
nem pobyciu w klatce nic nie jadł, trzeba go liar~ 
mić wzwyz wspomnianen1i robaczliami lub g·oto­
wa11em jajkiern liillta razy przez dzień, dopokąd się 
11ie nakłoni do jedzenia. Niel{tóre, szczególniej smucą _ 
się tak uti·atą ,~lolności, ze z g·fodu zdychają. Jezeli 
zaś poda11ą żywno ś ć uzyje„ dawać 111u z dodanie111 

· . zółtka z jaja. W 11iedostatllu n1rówczych jaj mozna 
mu clawać wo.f o,vą ,vątrobę ugotoV\raną i uta1·tą. 
Takze tartą marchew „ niekiedy droh110 posieka11e 
mięso lub baraninę. W szystllo jeść będzie aby tyl­
.lco z n1ięsem zmięszane było, · gdyż bez tego trud110 

4. 
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go utrzy1nać„ bo z 11atury jest n1iqsożer11y. , , ,. zi.., 
inie szczegól11iej cokol,viek ta1·tycl1 jnj do jedzenia 
doda,vać 11ulc.iy. 

Nielitóre ś\vieżo z.fapane sło"ri]ri śpiewają tyll(o 
kilka tygod11i„ i11ne aż do po.fo,vy Cze1 .. ,vca; a i11-
ne dopie1·0 po wypie1·zeniu się ,v llońcu Sierpnia 
lub na począLliu ,v1•ześnia „ wtenczas śpie,vają do 
pofo,vy l\'laja lub d-fuzej„ co zależy od tego, czy się 
wcześniej lub później pie1'zą. 

'VV drugim 1·oliu po z·fa1Janiu nie zaczynają śpie­
wać przed L11tym „ a gdy są z tycl1 gatu11ków co 
w nocy zwyli·Iy śpiewać, d.opiero w po.f owie Ma1·-
ca i talt dfugo śpievvają „ dopolri1d się nie zacz11ą 
pierzyć. U ,,rielu jednali Boże Narodzenie jest po1·ą 
cło zaczęcia. Po więli:szej części zalezy to od cie­
p·Ia i stara1i jalcicl1 doś'-'viadczają, a szczegól11iej gdy 
jest g.fośno w pokoj11 i muz1~I(ę słyszą. M-fo·de s.fo­
wiki są 11ajpilniejsze i czasa1ni p1·zcszł'o siedm n1ie­
sięcy ciqglc śpie,vają. W Sie1„pni11 łapane są 11aj­
Iepsze „ bo ji1z jest w nich 11atural11y śpie,v wy- , 
kształ'cony. Gdy są ,vcześniej złapane t1·zeba i1ł1 
dać dobrego 11auczyciela, aby się nie jąkały. - . 

Do ut1·zymania s,fo"\\rillóW pot1·zebne są: czy­
stość, pilność, i po1·zi1dek ,v lia1·n1ieniu. Dla W),._ 

chowania n1·f o dych s·f owillów, najlepiej jest sta1·e 
łapać i icl1 111-l'ode ,vyc110,vy"rać. Gdzie się słyszy 
śpiewającego sło,,rilra„ trzeba przed wschoden1 s·Iońca 
szul{ać gniazda„ ho ZW)'lrle w hlisl(ości tegoż śpie­
,va. Najlepiej --vv początlitl Lipca, ho to będzie ~ 
pie1'wszego sparze11ia. Gdy się znajdzie g11iazd~ 
trzeba założyć sieci lJlislro tego miejs-ca dla złapa­
nia starych „ gdy się to 11cla, ustawia się w kącie 
polioju kilka ga·fązel{., lrlóreby g·ailr naślado,va-fy, 
pod temiz lrładzie się gniazdo, jedzenie i picie w 

https://11ulc.iy
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pfaskich 11aczyniach, i okna pokoju winny h1r~ za­
sło11ięle żeby nie było jasno. Pokarm slrfadać się 
ma z t1 uczonego miałlro sucl1arka„ drobno iiekanego 
i mięl{lco goto,vanego woł'owego serca i rozta1·tych 
iółtelr „ nie p1·zepominając mrówczycl1 jaj i mącz­
ny cli robaczlcó,v. Serce powinno b~rć p1·zed sie­
kaniem ze slió1·ki i zyłeli ob1·ane. Gdy jt1ż n1•f ode 
s0n1e jedzą, n1ozna sta1·e na V\7 0lność wypuścić, 
lub do oddzielnej lrlatlri ,v'1ozyć„ dla ży,vienia ich 
,p1·zez zjn1ę„ a na wiosnę można z nich znó,v mieć 
młode. 

Jezeli się tyllro 1n-fo<le s·fovvilli ,vycl10,,7 ywać 
prag·nie„ t1·zeha ich dopie1·0 V\rtenczas brać z gnia­
zda„ gdy juz są dość mocne„ wyhie1·ają nnjjaś11iej-
sze pió1·ka mające„ aby na samcó'\'v trafić. Najle­
piej jednalr gdy się p1·zy sta1·ycl1 śpie,vać "'l'uczą„ 
ho same nie będą dobrze 111niały, niecl1cąc tedy 
iy,vić całej rodziny przez zimę, mozna starego i 
młodą samiczl{ę w Sierp11ii1 wypuścić. 

Sp1·osser, czyli wiedeński słowik z koloru 
i sposobu zycia bardzo jest z'\'vyliłemu podobny. 
Śpie,v jego jednak jest nie1·ównie mocniejszy„ wię­
cej b1·zmiący i urozmaicony; do pokoj11 za g·fośny. 
Robią tedy d1·ew11iane sl{1·zyneczlri„ mosięzną kratą 
zaopalrzo11e, zawieszają się prz~d oknem i ,v ta­
kową wstawia się z klatl{ą. Spiewa 011 zwyl{le 
więcej w nocy jak ,ve dnie. W lrlatce zaczyna 
.z,vylile ś11ie,vać w Styczniu„ a l{ończy w Lipcu; 
inne zaczynają w czasie pierzenia i są bardzo ła­
sliawe. Znajdują się w '1Vęgrzecl1, w Czechacl1 
i t. p. Gł'os jego ,vabiący brz1ni: Hi! Glok-Ur·1· f. 

Słowiki są bardzo o swój ś1Jiew zazd1·0s11e„ i 
gdy jeden drugiego słyszy, azeby go p1·ze,vyzszyć 
s,vym głosem nie raz z~rcien1 przypłaci. 
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. W czasie pierzenia w klatce chowane słowilii 
zwykle chorują. Wtenczas nie tylko trzeba je do­
brze kar1nić, lecz codzień podawać jednego pająka. 
Jezeli mają zofądek zepsuty, napierzają się, za­
mykają w pół uszy i po godzinie i więcej kryją 
g•fówlcę pod skrzydełka. M1·ówcze jaja liilka pają­
ków i cokolwiek szafranu do wody ( ażeby ta zło­
tego lloloru była) uzdrowi je zupe1fnie. 

Jeżeli słowik przy troskliwem staraniu z cia•fa 
spadnie, co się często w Październiku lub Listo­
padzie trafia, trzeba mu więcej _mącznych robacz­
ków a szczególniej goto,vanych jaj dawać. Jeżeli 
jest zapchany, liillra piwnicznych pająl~ó,v 1·obią 
mu dobry skutek. Jezeli dostanie lronwulsyj t1·zeha 
mu śpiesznie tylny pazurell blislro cia.f a uciąc tal{, 
aby killia kropel krwi wysz·f o , poczem dać mu 
nalezy ){ilka kropli wina. 

Sło,vik mi~szaniec. 

Nazywają go tal{ze zólto-zieloną piegżą, jest 
wybornym śpiewakiem i w Europie bardzo pospo­
lity. Spiczasty łepeli, grzbiet„ kuper i całe prawie 
pokrycie jego jest oliV\rkowego lroloru, lub popie­
late ; od oczów aż do nosa zółty paseli, talrież 
piersi; sl{rzyd·f a i ogonelr brunatne z białą obwód­
ką. Samica jest cokolwiek bledsza. Przebywa w 
gajach i ogrodach, ostatnich dni J(wietnia p11zyby­
wa do nas, a w Sierpniu odlatuje. Żywi się o­
wadami, robi szt11czne gniazdo , blislro 8 stóp po 
11ad ziemią, 11a drzewie w kształcie widłów, ze­
wnątrz brzozową korą biaf ą obf ożone ., ,ve·fną i 
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biafe111i piórkami, które są jt1lihy }Jlecione; we­
wnątrz ,vyściela tra,v l{ą 1niękl{q. - Samicz­
ka znosi 41'y do 5ci11 jasno-czerwonycl1 jaj, litóre , 
,v czasie wysiadywania ciemnieją. Spiew tego pta-
szlla jest nadzwyczaj dź\vięczny i prze,\r )rższa 
WSZ)'stkie piegze. Naślacluje śpie,v 1~óznycl1 ptalió,v, 
wyciąga i natęża bardzo szyję śpiewł1jąc. W klatce 
cho,vany zaczyna w Lut1Tm, a kończy dopie1·0 JlO 
św. Jar1ie. '1Vabiący jego g·f os jest: Dak, Dak I 
l?t9 ied/z{tj, F1·iedhaj I Z L1·udnoścją daje się łapać . 

.. Postęp11je się tak jak z ninicliem czyli ka.rclynali­
kien1. Gdy się go złapie t19 zeba go stn1·a1111ie liar­
n1ić rlopol{ąd się sam jeść nie przyz,i\1yczai. Naj­
lepiej wpuścić go do graniastej lrlatlii na olroif o 
zalrrytej, aby z łatwością do polrarmu t1·afił, a gcly 
się juz sam jeść p1~zyzwyczai, daje mu się lclatkę 
talcą jale sf owikom. Z początlru dawać mu nalezy 
ś,vieze mrówczane jajlia, a potem dodnje się na­
sienia rzepy, w brakt1 świezych jaj m1'ówczanycl1. 
Mo.zna im dać takze twa1·do gotowane jaja, codzicń 
3 lub 4 mączne robaczlri, i świe.zej ,vody. Z1'esztq 
utrzymują się tal( jalr inne sł'owiki. Ta lilatka po­
win11a być w ciep·Iem miejscu zawieszona. 

W czasie pierzenia, któ1·e w Lutym lub Marcu 
przypada, codziennie nalezy mu wi~cej mącznych 
i inych robaczków dawać. 

M n i c h. 

Mnich, czyli l{ardynalik, należy do najlepszych 
śpiewaków. Samiec ma czn1·ny a samiczka cze1~­
,vono-brt1natny kapturek na czubl{u. Wie1·zcł1 

• 
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sl(rzydełka koloru popielato-oliwkowe, pod brzu~ 
szkiem zaś i gar-Iem jasno-popielate'} tył i spód 
skrzydeł biało nak1'apittne „ ogonelr ~iemny. Sa­
miczka colrolwielr od samca ,vięlrsza. Piórka jego 
tal{ miękkie jalr jed,vab. W Europie przebywa tak 
jak i slowik w gaikach i ogrodach, szczególniej w 
gęstych zaroślacl1. Powraca do nas w Kwietniu a 

, odlatuje ,v W1'ześ11iu. Ży,vi się owadami, małemi 
gąsienicami i mucha1ni, jada atoli wiśnie, po-życzki 
i bzowe jagody. Gnieździ się tyllio raz na rok, 
szczególniej ,v zaroślach głogu. Gniazdo miewa 
półokrąg,f e i kształtne, zewnątrz z twardych prę­
cików i pocz"rarek przeplatane, we,vnątrz mięk­
lriemi kłóslrami i sie1'cią wyłożone. Samiczka znosi 
4-6 jajek koloru zółtawego, cieinno nakrapiane. 
Wyjąwszy m-fodych samców z gniazda, l(ar1niąa 
hułeczl(ą z mlekiem, mozna je łatwo nauczyć, nie­
tyll{o sło,viczego„ lecz i ka11arl{ów śpiewu. 

Z ,viosny dają się łatwo w sieć lub na ga­
lązlii z lepem łapać, gdy się na oczyszczonym z 
trawy miejscu robaczl{i mączne zakłada. W Lipcu 
i Sierpniu łapią się przy pozyczkacl1. 

\V lilatce należy mu dawać polrarm jalt s·fo­
wikom, i codziennie rohaczl{i mączne, czasem su­
szor1e 1nrówczane jajlra„ suszone i w wodzie rozmięk­
czone bzó,vki i goto,vane jaja. KąJJią się bardzo 
cl1Qtnie. Z,vykfym jego głosem jest kilkal{rotnie 
powtarzane Fack ! Jego g-fos nie jest w prawdzie 
tali mocny jak sło,vil{a, lecz nierównie czyściejszy 
i dź"rięcz11iejszy. W klatce śpiewa ba1·dzo g{ośno i 
Jlrawie przez cały dzień. Gdy po złapaniu nie chce 
jeść, trzeba go starannie karmić, dopokąd się nie 
przyzwyczai, gdyz z tęschnoty często zdycl1a . 

• 
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!I ł y n a r C z y I{, 

l\lcf )7Ila1·czyk, Cie1·nilc lub Drwienliarz„ podobny 
jest bardzo do zwylrłej Piegży, coliol,viek tylko 
mniejszy i nie tal{ rudobarw11y. W Niemczech jest 
on bardzo pospolitym. P1'zybywa w I(wietniu a ,od­
latuje w W1·ześniu, lubi przebywać ,v ogrodach a 
szczególniej w krzal{ach ag1·estow1rch. BI ąlia się 
z,vykle w nizliich k1·zewach, zyje owadami, ,,.,riś­
niami, pozyczlrami i bzówliami. Gnieźdzą się naj­
częściej ,v gęstym agreście lub g·f ogu, wysiadują 

; 4 do 6cii1 olr1·ąg-fych„ białych popielato i brt1natno 
nalr1·apian1rch jajek. J alr l)rllro mf ode porosną w , 
pió1·lra, wychodzą z gniazda i lrryją się w lrrza­
kach, s1{01·0 spostrzegą ze i111 się ltto p1·zypatruje. 
Karmić je można mrówczanemi jajl{an1i„ mlekiem-; 
bułlią i jajami. Sta1·e łapią się jal{ liardynaliki, 
(w pot1·zask ). Śpiew Cie1·nika jest talr melodyjny 
i 1·oz1naity, ze wszystliie piegże przewyzsza. P1„ze­
chadza się śpie\tvając cicho„ gdy zacznie głośniej, 
powlarzając klapp, /clapp! usiada i ,vtedy coraz to 
g·fośniej śpie,,ra. Od Stycznia do Lipca śpiewa 
pra,vie bez p1'ze1·,vy, na,,ret ,v czasie pierzenia w 
Marcu, nie przestaje zupełnie. Żywi się go jak 
inne z dodaniem 1nącznych I·obaczlrów, 

Błęliitna szyjl{a. 

Błękitna szyjka lub W o dny słoV\ri]r jest sza­
ro-brunatnego l{oloru; ga1'd•f o i do poło,vy piersi 
piękny błęl{itny kolor, z duzą ol,rągłą białą plamką 
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na szyi i obwódką cza1·110-czerwoną. San1iczlra 
bardzo się odznaczu. U 1n·fodycl1 jest 1naf o b -fęki­
tnych piórek ol{oło szyi, u starych tylko dwa n1a­
ło rózniące się blado-h,f ękit11e pasl(i lro•fo tej ze i 
bez ciemnej obwódki. Żyje on w całej Eu1·opie „ 
-,v początl{ach I{ wietnia ,vidzieć icl1 mozna "\iV "\'Viel­
kich gromadach olroło bagien i wilgot11ycl1 ·łąl{. 
W lecie przebywają w gó1·zystych olrolicacl1 g·clzie 
są rzelci. W Sie1·pniu w ogrodach "'rarzywnych, lecz 
jeżeli krzalri są hlislio. Żywią się wodne1ni o-vva­
dami, gąsienicami z k~1p11sty, hzo,vemi jag~odan1i i 
t. p. W esoł'ość, •łatwość w ohłaslia,vieniu, pięlrna 
po,vie1·zchowność i śpiew, zalecają tego ptaszka 
na pol{ojową ozdobę. Zdaje się jalr gdyby dwojalci 
g·f os śpiewając s,fyszeć dawa,f, dźwięczny praw­
dziv\7Y ptasi i instrume11talny. La ta nadzvvyczaj 

.,. szybko, wznosi ogon do gó1·y, 1·ozsuwa go jak 
1'Vachlarz„ pot1'ząsa slrrz1rd{an1i i woła fid! fid! do-
dając: Talo! Talol Gdy jest w zamknięciu p1'zy 
pie1'wszem pierze11iu się, pió1·a t1·acą swój piękny 
kolo1·, i z h·f ęliitnych robią się b1·udno-zielone. Ła­
pie się go w KV\7ietniu nad wodą, a w Sierpniu w 
og1'odach na gałązki z lepem„ pułaplri i t. p. pod-:­
l{ładaj ąc bzowe jagody. W kill{u dniach tak się 
obłaskawia, ze z ręki 1·ohaczlii mączne zjada. 
Daje mu się zywność jali słowikom. LulJi szcze­
gólniej mięso, robaczki mączne i jaja. Z powodu 
jego zywności pozwala mu się w pokoju biegać, 
lub daje mu się obsze1·ną l{latkę, dopol{ąd się nie 
oswoi. W klatce śpiewa wiele, gdy biega bardzo 
maf o. Kąpie się codziennie po południt1, 
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Ludarlia czyll Czer,vonogard,ł. 

Czer,vonogardł znajduje się w Eu1·opie szcze­
gólniej ,v Niemczech wszędzie, gdzie lrrzewy igło­
we się znajdują nawet w ogrodach, mianowicie na 
wiosnę i w jesieni. W połowie Maja wracają z wę­
d1·ówki. G,f os wabiący„ którym wcześnie z1·ana 
odzywają się jest: Ssiri ! Chowane w pokoju oh­
łasliawiają się łatwo i jedzą prawie wszystko, 
szczególniej lubią świeży se1·., na wo lnem powie­
trzu zy,vią się jak s.f ovvil{i i piegze „ do . których 
rodzaju nalezą„ lubi talrze muchy„ w jesieni jagody. 
Codzień muszą mieć świezą wodę nietyll{o do pi­
cia lecz i do kąpania. Cieka,vość jest w1·odzona 
tym ptaszl{om i dla tego z łatwością mozna je zła­
pać, szczególniej w jesieni vv pot1·zaslr z bzówkami, 
na lep lub sieci. W polroju lubią najciemniejszy 
zakątek„ lecz 11ie dob1·ze trzymać je ciągle ,v lilatce, 
tylko nieliiedy wypuszczać trzeba, aby sobie mu­
chy łapać mog·fy. G-f os i śpiew icl1 jest powazny 
i smętny. Nawet sa1niczlii śpiew::.ją cicho„ tyllio 
gdy lrlatlra wie1"zchem p111zyk1'yta głośniej i piękniej 
słyszeć się dają. Są one ba1~dzo złośliwe, nietylko 
pomiędzy sobą lecz i inne małe zabijają ptaszki, 
litó1'e się z11iemi razem znajdują. 

Młode można mlelriem z hułlrą wyliarmić, a 
trzymając je w bliskości sło,vikóvv „ uczą się od 
nich śpiewać„ co z icl1 przyrodzonyn1 g·f o sem iłą~ 
czone, tworzy ha1·dzo mi{ą melodią, 
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Bukó,vka, czyll ogrodowa Zieba. 
/ 

Jest to bardzo zna11y w Europie ptak. Żyje 
,v ogr·odach i lasach, zywi się owadami i 111ałemi 
robaczl{ami, na polach nasionami, w lasach s0s110-
,vych i jodło,vych talroż„ lubi tal{ze rzepne, lniane 
i lronopiane. nasienie. 

Z pierwszego wylęgnięcia są p1·a,,rie snn1e 
samce„ a z drugiego samiczlri, gdy się je z g11iazda 
W)rjn1ie lub na wiosnę złapie , mozna Z łatwością 
ohf asl{a,,r ić. 

Róznych sztul{., jako to: liczenia, poznawania 
i sk-fadania liter„ odrózniania kolo1·ów i t. p. naj­
łat,viej tal{iego ptaszlia nauczyć. J ezeli się iąda, 
ahy śpiewał niezwylił'ym sobie sposobem, t1·zeba go 
,,rcześnie z gniazda wyjąć, zaczem mu się ogonek 
11for·muje. Karmi się go moczonym nasieniem rzepy„ 
kruszynami bułki~ m1·ówczanen1i jajlrami i goto,v-a­
nemi jajami. Chcąc je śpie"r ać nauczyć jal(iej 
sztuki, trzeba je w ciemnym zalrątku polroju trzy­
mać i dopiero w 1'1aju lrof o ollna umieścić. 

· Zięba po,,vinna mieć czworograniastą klatl{ę 
średniej wielkości„ w okI·ąg.fej bowiem dostaje za­
"rrotu głowy. Daje mu się nasienie z rzepy i 
lniane, kaide w oddziel11em naczyni11„ a 11a wiosnę 
dla zachęcenia do śpiew11 gniecionego nasienia ko­
nopi, lecz nie duzo, bo mógłby oślepnąć„ lubi takie 
sałatę, a ,v zin1ie mozna mu dawać czasami i o­
')lroce., je talize chleb, bułl{ę, mięso i l'Ózne 11asiona, 
nawet, mięso gdy nie jest zamlinięty w lllatce. 

Spiew zięb jest rozmaity; inaczej się słyszeć 
d3ją \V blis]rości gniazda n inaczej zdalel{a. Cza-
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snn1i śpie,va 011 w 3ech lt1b 4ecl1 sposobach. 0-
pi·ócz tego g11ie,v, s1nutek lub radość wy1·azają 
odn1ien11y1n sposobem, zn1ianę po,vietrza zapowia­
dają pisllli,vym g·Iosem. 

Od ś,v. l\1icl1ała do ś,v. Marcina a na ,viosne ... 

w ~Ia1'cu najlepiej zięl)y łapać, za pomocą dobrze 
śpiewających wabil{óW. W zimie można je ,v sieci, 
lt1b pod sito , w og1·odach i na śmieciach łapać„ 
podsypawszy owsa lub nasienia rzepy. Na wiosnę, 
sta,viając lilalkę z ziębą nie dalel{o ich pobytu, 
ol)·f ozyć tę ga•fązlrami z lepem a wlrrótce się po­
{ apią. \Vahilio,vi trzel1a ,vtenczas nitlrą sllrzyde.fka 
z,viązać, zeby 11ie móg··f latać w klatce. Można także 
san1ca na nitce hlisllo pó·I łol{cia długiej do wbi­
tego ,v ziemię lrijka przywiązać„ w ol(oło niego 
powbijać w ziemie ga·fązlii z lepem, a w blislricl1 
ll1·zaltach 11lrryć uczonego ptaszlra z lilatl{ą. Jal{ tyl­
Iro da się te11 słyszeć, dzil{ie zlatują z drzewa i 
wplqtają się n1iędzy lep. Taki ptaszek, gdy p1·zed 
zie]onemi ś,viątkami jest złapany, śpiewa jeszcze 
,v ty1n 1·ol(u; g·dy zaś po tychze, nie tyllio ze nie 
ś piewa„ ale na,,ret z tęschnoty za samiczką zdycha. 

Złapane w liońcu lipca wyuczą się 11iel{iedy 
dobrze śpiewać i są wyt1·walsze jali te„ litóre hyf y 
1nfodo z gniazda wyjęte. 

S z c z y g i e ł. 

Piękność, pojętność i mi,fy głos, czynią 11ad­
zwyczaj uluhionyn1 tego ptaszlla. Czer,vony cza1·ny, 
i zó.fty lrolo1· szczególniej go odznaczają. 

Samiczlra jest col{olwiek mniejsza, Illl1iej czer-
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wona około dzióbka, a mniej żółta przy slrrz~,.­
dełliach. Znajdują się wszędzie prawie w Europie. 

W Niemczech przebywa w lecie więcej w ogro­
dacl1 jalr w lasach, i żywi się rózne1ni drobnemi_ 
nasionami, jalro to: maku, majówlri, ło11ianu, sa­
łaty, osty, lrapusty i rzepJr· Jeclzą talize we-

. szl{i liścio,ve. Sa1niczlra wysiaduje mł'ode dwa razy 
do rolru po 4ro, po d,vunastu dniach moż11a je 
wyjąć i makiem z bułką w mlel{u lub wodzie, roz ... 
moczoną i mrówczanemi jajlrami wyżywić. Spie\'v 
kanarlra pojmują najłatwiej; inną melodyą z tru­
d11ością. l\fozna je różnych sztulr nauczyć„ nawet 
strzelać ż małej armatki, udają nieżywe i padają 
jak zabite na żądanie; wyciągają żywność i 11apój 
w wiaderku dzióhlriem i nóżlrami w górę, NaV\ret 
sylaby i słowa z liter układać, żaden ptalr nie 
przy,viąze się ,vięcej do człowieka nad szczygła. 

W pokoju najlepiej daó mu klatlrę taką jak 
ziębie„ pożywienie jak wyzej, niekiedy jaką ziele­
ninę. W zamlr11ięciu wolą się parzyć z ohcemi sa­
,miczl{ami „ szczególniej z kanarlran1ii Pai•zenie na­
stępuje ,v Maju lub Lipcu. Najlepiej parzyć go 
z samiczką czubatą, Mięszańce bywają w bardzo 
pięknych liolorach. 

Właściwy śpieV\r szczygłów Jest dźwięczny, 
przyjemny.,, i trwa cały rok, wyjąwszy w czasie 
pie1·zenia. Spiew ich, oprócz urozmaiconych prze­
rywanych tonów, wydaje niekiedy rodzaj akkor­
dów powtarzających niby słowo Ci'nk nielriedy 4 
lub 5 razy jeden za drugin1. 

Szczygieł lubi piasek., ,i\Todę, słońce i świeże 
powietrze. Skłon11y jest do l{on,vulsyj i pucl1nię­
cia ociów, "r starości ślepnie i traci piękny kolor 
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i pofysl{ czerwonych i żółtych piórek 11a gf owie. i 
5k1·z)rdfacl1. 

Na ,vios11ę łapią szczyg·f ów na wabiki, w zi-
1nie ,viązą gałązki osti1 „ lub pręcilii od nasienia 
sałaty razem i sta,viaj ą na ten1 pot1·zask. G-r os 
"' ahiący icl1 jest Ciflit albo Sticlilic. 

Maliolagwa. 
,I 

Barwy odznaczające makolągwy tak są róz-
1naite, iż dały powód do nadania im nazwy: sza­
rej, ka1rtiennej z" kr1va1DeJ· 1nakolągwy. Wszystkie 
atoli są jednym gatunllie1n, tyll~o w róznym wieku 
i od1niennej porze 1·oliu. ~ 

Stai y „ przynajmniej trzy lata liczący samiec, 
twany llrwawy „ ma 11a wiosnę czoło cze1·wone , , 
głowe rudo-popielatą„ z cza1·nemi na sk1·011iach ob­
wódl{an1i „ na bokach gładkie„ na szyi i około o­
czów rózowo-białe plamy, grzbiet rudo-brunat11y; 
brzuch biało-popielaty; gardło i szyja zółto-hiała, 
czerwono nakrapiana; bolri pie1·si czerwone z hia­
f awą obwódką; wierzchnie pió1·ka czarne z czer­
,vono--biał'emi obwódl{ami; po wypie1·zeniu się ,v 
jesieni, czerwoność czoła zupe-fnie prawie ginie, 
i pie1·si nie tali poł'yskują; dopiero w zimie odzna­
czają się te wszystlrie kolory. 

Rol{ 1nające samce nie mają wcale czerwonycl1 
piórel{ na głowie , lecz czarnia"\'ve plamy, piersi 
jasno rude i blado popielate. Grzbiet r11do-h1'una­
tn·y biało-nakrapiany. Tych baI'W makolągwy na--,. 
zewane bywają szaremi. 

Po drugiem wypierzeniu ul{azują się na czoła 
ptaszka pod czer\\rono-popielatemi piórkami ciemno.,.. 
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czerwo11e pu11kcilti, a piersi pOl{1·ywaj~ się iółto­
hiałemi piórkami. Talrie nazywają się kamienne 
mal{olągwy. 

Stósownie do wieku odmieniają się kolory 
tych ptaków, im starsze„ tern więcej mają czer­
wonycl1 piór na głowie. Te atoli l{tóre od młodości 
w pokoju są wychowane nigdy tali pięl{nych ko- -

. , Jorów nie . mają i są do sza1~ycl1 najczęściej podobne . 
Nawet gdy stare w pokoju pierzenie się odbywają, 
stają się rocznym samcom czyli szarym podobne. 

U samiczelr l{olory się nie zmieniają. Jest co­
kol'\iviek od samca mniejszą„ wie1~zchnie pióra szare„ 
czarno-brunatne żółto i biało nakrapiane„ pod hrzll­
szliiem czerwono-białe i szaro-brunatne; sl(1·zydełl{a 
zaś rude. Odznacza się jeszcze od sa1nca w gnie­
ździe szaro-brunatnym grzbietem, i szerolro wy­
pukłemi„ prawie jali u slrowro11lra pie1·siami. 

Znajd11ją się one w ca-Tej Europie. Przebywają 
w ogrodacl1 i lasach. W jesieni w wielkich sta­
dacl1 udają się w pole. 1/V zimie ukazują się tu i 
owdzie„ gdzie tylko śniegu nie ma. W Marcu zla­
tują się w miejsca, gdzie się chcą gnieździć. Młoda 
wysiadują dwa razy w 1·oku„ każdym razem 4 do 
6ciu jaj, gniazdo robią w gęstych krzakach. Młode, 
dla 11auczenia obcego śpiewu, należy wcześnie z 
gniazda wyjmować, jak tyllio i1n piórl{a ,v ogo11ku 
się l1kazą. San1ca poznać można po bia·f ej na sz1ri 
obwódce i wielu białych IJiórkach w ogonl{u i skrzy­
dłach. Najlepiej ka1~mić je rozgniecio11em nasienien1 
rzepy„ rozmiękczonem ,v wodzie, lub hułlią i go­
towanem jajem. Op1'ócz muzykalnych 1nelodyj 1no­
zna je i powta1·zania niektórycl1 słó,v nauczyć. 
Łatwo się dadzą obłasl{awić tak dalece, ze wy­
puszczone 11a wolność 1\"1·acają do klatki. 
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· Gdy są wolne, żywią się rozmaitemi nasio­
nan1i, które wyłuskują i w g·ardle rozmiękczają 
przed wpuszczeniem do żołądka, szczególniej 1·ze­
py, ltapusty, malru, konopi i nasienie lnu. Zimo­
wej rzepy nasienie jest dla nich trucizną. 

Makolągwy są bardzo dzikie i trudne do zła­
pania, cl1ciwie jednak przylatują do wahilia. Na 
wiosnę można je na lep łapać, gdy się talriemi 
gałązkami wabika obstawi, lecz tale starannie, aby 
go wcale nie było widać. W jesieni łapią je na 
lrrzewach salaty, które się gałązlrami z lepem ob­
stawia, lub potrzaskami. W zimie łapią w sieci. 
Klatl{i dla nich dogodniejsze są czwo1·og1·oniaste , 
bo w olrrąg·fych zawrotu głowy dostają. Daje im 
się tylko nasienie letniej rzepy, żadnych lro11opi. 
W ogóle mało im jeść dawać t1·zeha, ho są slrłon­
ne do utycia i zaduszenia. L11bią sól, i lrąpią się 
chętnie w wodzie i piaslru. Gdy jest w zaml,nięciu, 
woli ~ię parzyć z samicą Jrana1·lra jalt z własną. 

Spiew makolągwy jest bardzo 1ni,fy, g·fośny i 
melodyjno dźwięczny, tern pięk~iejszy i1n częściej 
rodznjem piania przeplatany. Spiewa cały rok, 
,vyją,vszy czas pierzenia. \'V jesieni na wolnem 
powietrzu śpiewa wiele, na,vet i w zimie na szczy­
tach drzew, jal{ tylko promień słońca zab,fyśnie. 

ł 

C z y ż y k. 
Mały, zgrabny ptaszek. Z wierzchu zielono­

czarny w zółte plamy, spodem biało-żó,fty. Znaj­
dl1je się wszędzie w Eui·opie. W Nie1nczecl1 jest , 
bardzo pospolitym , w zimie zyją w gromadlracl1 
szczególniej gdzie jest wiele olszyny l{tórej nasie-

-Ptasznik. 5 
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nie li1bią„ i dla tego nazywają go: OlszoivfJ śpie.., 
wali. Z1·esztą zywią się nasio11ami sosny„ cl101ny, 
cl1mielu4' ostu i łopianu. W jesieni i zimie chciwie 
zbiegają się na odglos ,vabilia i w ·wielliiej li~zbie 
hy\vają te111 sposobem łapane. G.f os lrtó1--em wabią 
jest: Dilloh ! 

W lrlatce zywi się go mal{ient, dodając nie--· 
kiedy collolwielr nasienia gniecionego z konopi .. 
Z,vykł wiele pić i jeść, lecz ma.fo się lrąpie, 111a-­
cza tyll{o dzióbek w wodz,ie i kropi nie1n piórlia ; 
często się jed11ali myje. Spiewa cały rol{, naśla­
d11je rozmaity śpiew i łatwo się ohf askawia, ś1Jie­
wa siedząc 11a ręce i mozna go tak jalt szczyg·f a 
rózn)rch sztulr, a nawet i s·f ów po,vta.rzać 11a11CZ)'Ć„ 
Parzy się cl1ętnie z samicą liana1·Ira, szczegól11iej 
szarą, jednak, gdy jest zółta, mięszańce pięl{ne -
bywają-i zwylcle są one ,vięlrsze i lrolorarni rodzi-

, 
- co,v oznaczone. 

Czyzylr w swoim pisz~zącym tonie ma jedy­
nie jemu ,vłaściwy głos. Spie,va hezprzestannie„ 
tyllio w czasie pierzenia odpoczywając. Po1niędzy 
wszystliimi ptaszkami naj.f atwiej do wylatywa11ia i 
pow1--acania przyzwyczaić go można, tego nauczy 
się w zimie, sta,viając l{latlrę w ol{nie z otwa1·ten1i 
clrzwiczliami, i p1--zed ien1iż colrolwiel{ malru Jub 
11asienia lrono1Ji nasypując. Żyją one w klatce 8 
do 10 lat i najczęściej w lronwulsyach l{o1iczą/ 

• 

• G I I • 
Jest on ,v ca-f ćj Eu1·opie pospolity i zyje w 

gęstycl1, dębowycl1 ~ bulrowych i olszowycl1 zaro­
ślach, zyl,ri się nasio11ami jodJy i sosny, ja.fo,vce1n, 
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czer11ican1i i głogic1n, talloż nasienie1n lronopi„ lnu 
i rzep)r, je także pączl{i Z hul{U, dębu , g1·t1szek i 
jab.f oni. Samiczlra jest mniejsza od samca i piór­
lia mniej ina czerwone. Znajd11ją się 1-óż11oba1·w11e 
jalio to: biaf e, czarne i czerwono mięszane, nie­
litóre zupełnie z czarnemi g.f ówlrami. ~ 

Robią sobie gniazda w nizkicl1 lirzal{ac11. !{ar­
mią 1nł'ode z dzióbka jali mal{olągwy. Ł(:1two je 
na wabilia złapać. Głos jego wabiący jest Tui, 
miło i dźwięcznie h1·zmiący. 

Klatka dla gila jest talra dobra jalr dla zięby„ 
daje mu się tylko nasienie rzepy„ i nielriecly co-

. lrolwiel{ zielonej t1·awy lub owoców. Piasek, woda 
i świeże powietrze, są dla niego 11iezbędne. Jest ~ 
to spokojny, mify ptaszek., {at"\'VO się obł aslra'v,ria. 
Talr jak czyzyk i szczygieł ł'atwo się do ,,rylaty­
wania i po-vv1-acania przyzwyczai, szczególniej„ gdy 
się san1cowi znajomą sa1niczkę 11a wabil{a zosta,vi. 
1\1lozna je pewniej i dłuzej przechowy,vać, gdy się 
samca i san1iczkę razem trzyma, ho przjaźti i mi­
łość na te dolJre stworzenia błogi wp!yw wywiera. 
Tale na wolności, jak w klatce„ nie mogą żyć w _ 
rozłączeniu, ,i\rołają na siebie zwylrle tkliwym g-fo­
sen1 i pieszczą się. San1iczlra w klatce wprawdzie 
znosi jajka, lecz 1-zadlio je wysiaduje, .,lub gdy się 
wylęgną, ,vl{rótce giną. ~ 

, Gil jest poj ęt11y i tna <l ohrą pamięć, lecz nie 
wszystlrie są tal{ ocl 11at.111-y 11posazo11e; spostrze­
.zono jednalr, iz n1niej pojętne , gdy siq czego raz na­
uczą nie prędko zapomną, szczególniej, gdy __ im się 
jalrą melodyę w czasie pie1·zenia po,vtarza. G·fos 
icl1 podobny do fletu. Dzilii śpiew, u ohyd"\i\róch 
rodzajó,v z małe1ni odmianan1i brzmi: Si~ jut, J·1,t, 
J·ut, ;·ut, J·1,t, si~ re, J·ut, 1·ut, J·ut, J·ut; jyt, _j1tf, J·1,t, , 

• 
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1 re, j 1,t, jut, la, jzet, mi, ut, la, międzr, l{tó11'a chry...i,1 

pliwe tony Oretszu, Oahi, mięsza. Spiewają p1·a-­
wie ca.fy rolr. 

Gile uczą się obcych melodyj , często killca 
sztuczek sztucz11ie i mile świstać. · 

Młode należy wcześnie z gniazda b1·ać, azehy 
śpiewu s·tarych nie słyszały. l{armi się ic·h gnie-­
cionem nasieniem rzepy, z bu•f eczką pomięszanem ~ 
i 1n1:ówczanemi jajami. Bierze się do tego san1.ców, 
litó1~e nietyllio piękniejsze lecz i zdolniejsze są do 
tego. Trzeba je ,v żnpełnym od innycl1 ptaków 
oddaleniu ti~zymać. Chcąc atoli aby doslconale śpie -­
wały, nalezy j-e tylko jednej melodyi uczyć. Po­
niewaz s-fyszane tony dolrładnie naśladują, trzeba 
i1n tę„ lrtórej się nauczyć pragnie, czysto i ,vy­
raźnie świstać„ lub na flecilin prźegrywać. Gdy 
sobie podjedzą, naj11wazniej przysłuchują się i naj_; 
prę dzej nauczą. Wysokich tonów nie powinno byó 
w tern śpiewie. Nie trzeba zbyt wcześnie ani te ż 
przed 9cią miesiącami naulii kończyć„ i pote1n nie­
liiedy jeszcze powtarzać, a gdy się zffjąliują, przy-­
pomnieć 2araz. Talii~ śpie,v innych ptaszków z 
łatwością na śladują. Spiewając, czynią gile z1'ę­
czne po1'uszenia, szczegól11iej , gdy im się źwier..., 
ciadł'o ,v klatce utnieści, w lrtórym si ę przegląda ć 
lubi ą.. ~ 

• 

I{ o s. 
Żyje samotnic w lasach, r·obi gniażdo na niz-­

kich drzewach i gęstych za1~oślach, z mcl1u i lro­
rzonków, wyl{,fadając go w środku gliną. Jest zu­
pełnie czarny~ dzióbali ma zółty „ a nózki lioloru 
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siarlii. ·San1iczka jest cokolwiek większa, na pie1·­
~iach brunatna, na brzuchu popielata, gardło jasno 
i ciemno brunatne, dziób i nózlii czarno-h1'unatne. 

Młode p1·zed pierzeniem podobne są do sa-
miczlii, tylko col{olwiek b1·unatno nalirapiane„ naj­
więcej na piersiacl1, SJ;lmce są ciemniejsze. Siedząc 
zwyl{le ogon do góry wznoszą i poruszają slr1·zy­
dła. Jest on jak śpiewający drozd najulubieńszym 
leśnym śpiewakiem. Żywy, pojętny, trwożlivv·y i 
bojaźliwy. Żywi się róznemi rohaczllami i jagodami. 

W klatce zywi się go mięsem, bułką, kaszą 
i mlel{iero, chlebem, ma1'chwią, 1·ohaczlrami i ja go­
dami. Lubi czystość i cl1ętnie się kąpie. Dla ~wy­
liłej zywności powinien mieć obszerną klatllę. Spie­
wa prawie cały rok. W młodości samiec jest harclzo 
pojętny, pamięć me bardzo dobrą, może się, killia 
melodyj nauczyć, nawet i sf owa powtarzać. Spiew 
jego jest dźwięczny, im są starsze, tern pięllnićj 
śpiewają. Dla nauczenia ich wyjmują się samce 
młodo z gniazda i karmi bułeczką z mlekiem, do­
dając niekiedy robaczków!' 

• Śpiewający Drozd. 
Z powodu ich wabiącego śpiewu: Zipp, Zipp, 

ptasznicy nazywają go Zippo - drozd, a dla nad­
zwyczaj pięknego i melodyjnego głosu, zasługuje 
na pie1·wsze między skrzydlatemi śpiewakami miej­
sce. Jest on wysmulify i pięlrnej po,vierzchowności, 
piórl{a oliwliowo zielo11e i sza1~e, pod spodem zie­
lonkowate i białe, kształtnie hrunat110 11allrapiane. 
Pomarańczowe pió1·l{a poli1·ywające skrzydła, róznią 
go od innych drozdów. W całej Eu1~opie się znaj-

• 
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d11ją. W jesieni gromadnie odlatują w ciepłe ol{o­
lice, a w1~acają w llońcu Lutego lub Ma1·ca. Jest 
bardzo bojaźliwy, a zyje dość długo. 

Gniazda icl1 znajdują się w gajach i lasacl1 
jodł'o,vych 11a nizlrich drzewach, szczególniej jod,fach 
i s0s11ach. Jajka są błęl1.itno-zielone cza1·no nalr1·a­
piane. Głos jest 1nify i bardzo dźwięczny. Wie­
czorem najd·fuzej śpiewają i przewyzszają przyje­
n1nością wszystkie krajowe ptalri, z wy-fącze11iem 
słowilró,v. Uczy się takze obce g-fosy naśladować • . 
Trudno go złapać, dla tego lepiej od m•fodl1 wy­
chować. W jesieni łapią go w gniazdacl1 lub na 
sidła i karmią tak jak l{osa. 

Szpak. 
. -

Szpak jest ciemno 1nieniącego się llolo1·u, d1·0-
bno biało nakrapiany. Stare samce są ciemniejsze 
i mniej centlrowane. Samiczlra jest hardziej sza1·0 
brunatno popielata. Pr'zehywa w lasach. \iV K wie­
t11iu lub Marcu przylatuje do nas„ gnieździ się w 
d1'ązonycl1 cl1'zewacl1, wysiacluje dwa 1·azy w rolrt1 
m.f ode i odlatuje w Paździer11ilru lub Listopadzie. 
Gdy przybywają') sz11lrają w ś1·ód dnia, pojedyńczo 
lub w małycl1 gron1adkach żywności. Żywią się 
o,vadami i ro]Jaczlra1ni, w hrakt1 tycl1io jed11ali, 
jedzą zboze, p1·0s0, nasiona„ jagody i t. p. L11bią 
tovvarzystwo „ i ,vieczo1'e1n gromadzą się t.f11mnie „ 
aby wspól11yn1 szczehiota11ie1n się rozweselić. Ca·Ta 
gromadka wtedy przepędza noc w lr1'zalrach l11b w . 
trzcinie i z nadejściem dnia się rozp1·asza. To 
trwa az do Kwietnia, gdzie parami w wydrązeniacl1 
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·f!1·ie,v się g11ieżdzą i 4 do 6ci11 ji1sno-zielonl{o,,~ato 
popielatycl1 jaj ,vysiad11ją. 

\ Szpale jest weso{y, zallawny ptas-zel( i clla 
tego bywa ,v pol{ojach i l\latkach przecl10,vy,vanjr. 
l\14ode można bt1·[lr ą z mlćllie1n i rohaczlrami ,,;'y­
ZJWić. Gdy do1·0s11ą jedzą wszystlio i żyją llfug·o. 
Młody wycl10"\i\,.any szpali „ nietylko śpiewać, lecz 
i rozn1aite ludzkie głosy naśladowa.ć się nauczy i 
jest ,v ogóle ba1·dzo zaha,vny. Nawet 11foże11ie i 
1·ózne giesta człowieka polrafi udać. Cl1oclząc, sa­
miec postęp1rje po,va-znie i z namys,fem. Dla zby­
teczne! zywości łatwo atoli zapomina co się J1au­
czy·f i l\zc]Ja mu to cięsto powtarzać, szczegól11i6j 
w czasie pie1·zenia. Jest p1'a,vdziwie zadziwie11ifi 
godnem, ze nietyllro m·fode, Jecz i stare, lltó1·e od 
11atu1·y nader miłym i mclod)'j110 brzmiącym giosem 
są obdarzone, nadzwyczaj są pojętne. 

Pospolicie łapi;:i sta1·e szpalli w sieci lub win~ 
cie1·z, ,v lrtóre zall·fadają V\7iśnie i w trzcinie sta­
wiaj~, gdzie s1ę zwyli:fy w jesieni przechowywać 
przed wydale11i~m się na zin1ę. Łapią je ~zase1n 
na lep. 

Gdy się chce mł' odo zf apane szpalii obłaska­
wić„ daje im się, stósoV\1nie do 1ory 1·oku, w litó­
rej są złapane, czernice, pozion1ki, wiśnie i oprócz 
tego robaczki i gotowane mięso. 

Skowronek. 
-

Polny slrowronelr„ lltóry śpiewając poma•ftt w 
gó1·ę się wznosi, i pręclzej s1Ja<la'} widzieć się daje 
tyllio na siewn~rcl1 polacl1 i łąl{acl1, nigdy na drze-

.. 
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\\rach i krzalracl1. Śpiew ich składa się z wielu 
strof„ które z drzących tonów są zebrane, czasem 
przerywają śpiew mocnem świstaniem. Około św. 
l\łichała, licznemi gromadami oddalają się do cię~ 
plejszych krajów, w Mareą a nawet czasem i w 
Styczniu powracają. Niektóre nawet i zimę tł nas 
przepędzają. Parzą się wcześnie na wiosnę i wy~ 
dają 3 do 5ciu młodycl1. W Lipcu wysiadują dr11gi 
raz, młode żywią owadami i robaczlrami , które 
wraz z drobnemi nasionami są tal{że pożywiepiem 
starych, Można je łatwo złapać i oswoić; gdy są 
młode, mozna je tal{że śpiewu innych ptal{ów i 
obcych melodyj nauczyć, Należy im to, co się 
uczyć mają gwizdać wtenczas , gdy jeszcie lataó 
nie umieją; bo juz wtenczas zaczynają samce 
śpiewać. T1·zeba ioh oddzielać aby innego śpie,vu 
niesłyszały „ ho łatwo -pojmują. San1c~ różnią się 
białym pasliiem, który lice · obwodzi i licznemj 
czarnemi plamkami na piersiach i grihiecie. 

Chcąc na wiosnę śpiewającego sampa złapać, 
trzeba ,vziąść obłaskawionego, związać mu skrzy~ 
dełka i przyczepić rozdwojoną galąz.kę napuszczo41a!! 
ną lepem, zanieść go tam gdzie się śpiewającego 
sliowronlra słyszy i w pobliżu puścić. Jali tylko 
tamten go pos-fyszy, wiedziony zazd1'ością, przy­
leci i uchwyci się na lep. Chcąc je w klatce ob~ 
łaslcawić, trzeba im dawać mali, owies, liruszyny 
z bułlii i chu.de mięso. Marchew z gotowanem ser­
cem i bułką, najlepszym są dla nich przysmakiem. 

Mają tyl11e pazurl(i równe i d,fugie, dla tego 
nie mogą się na gałązkach lub pręcil(ach w lrlatce 
utrzymać, t1·zeba im więc dawać długą, wysoką 
klatkę, której wieko ma być z miękkiej wełnianej · 



matcryi„ oby, gdy wzlat11ją śpiewając, nie rozbi..., 
Jafy sobie główel{, 

Lubią się tarzać w piasliu. Można im także 
pozwolió ,v pokoju biegać, lecz wtedy nie tak pię~ 
lrnie śpiewają. 

Slrowronel{ z czubkieln, czyli czubkotD!J, tak 
z.wany od czubka na głowie„ większy jest od pol­
nego. Wierzch szyi i ,grzbiet są rudo szare, a środ~ 
kowe pióra czarne. Srodek g1,zbietu jasno~szary, 
brunatno nal{rapiany. W lecie zwykł przebywaó 
~ za1·oślacb i lasach!) w zimie w~az z pospolitym 
w blisliości wiejsliich mieszlra1i. Spiew jego pię~ 
kny f ączy z sobą tony polnego sliowronlra i ma~ 
lrolągwy. W zamli:nięciu śpiewają talrze i w nocy. 
Bardzo jest gniewliwy, i śpiewa ~awsze po odby~ 
tej bitwie z innemj ptalrami , · 

Strzyżyk. 

W lecie kryje się w zaroślach i żywi rozma­
itemi owada1ni i robakami. W zimie przychodzą do 
og1·odów i dziedzińców, biegają olio-f o p·f otów, szu­
irając poczwarel{ owadawyoh. Śpie,v ioh, szcze­
gólniej podczas parzenia się, jest ba:rdzo miły. 
tapią ich w mysie pułapki, W klatce zywi się go 
nasieniem mal{u i owadami„ w zimie tak sq wesołe 
jak i w lecie, tak w klatce jal{ i na wo lnem po­
wietrzu śpiewają. Głos ich Włlhiącr jest; C1·1 .. ! 
Cezerer1' ! 

KONIEC. 
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